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(0  projektowanym podatku domowym. Emi

gracja lnflu z w. ks. Poznańskiego. — Paralela 
tóHdzy Bertlneiu a Paryżem. — Pierwsze posiedzę, 
nie konferencji poczwórnej. - Termin reklamacyjny 

-w Uprawie podatk* gruntowego. — Do dziejów bur
dy bttM*ow8kie() we Wiednia.)

Już donosiliśmy,, ,żę projekt rządowy o po
datku domowym uległ znaczny»  zasadniczym 
zmianom tak w ręfernc}e sprawozdawczym jak i; 
w komiąji. v : .

Proyękjt referenta Wojciecha hr. Dzieduszyu 
kiego i.komisji przyjął zasadę, że dom, służący! 
za wąpsztat gospodarczy, winien być wolny od 
koniecznego podwyższenia podatku, że. przeci
wnie domy ludzi 'majętnych, a nieulegające ciężj 
kiemu podatkowi czynszpwo-domowemu, powinny 
być wyżej jak dotąd, opodatkowane. Przeciwnie;
,wniosek rządowy chciał pozostawić niezmienio
nym albo nawet. oMżyć podatek dla dworów,1 
wil i zamków a' podwyższyć tenże podatek dla 
chat wiejskich. Referent i komisja przewrócili 
ten stosupek. Podobnież domy wiedeńskie nie 
otrzymały ulgi kosżtąm domów po miasteczkach 
prówińhjońalnych. Wniosek rządowy bowiem był
by darowttł Wiedniowi rocznie 9(0.' 00 złr. po
datku i byłby ten podatek ściągnął z małych 
miasteczek, w których podatek domówo-czynszo-; 
wy byłby został podwyższonym o 20 pre:

Wniosek1 rządowy w ogóle trafiał ubogich i '  
przynosił ulgę bogatym; przez to samo był wiel
ką nlgą' dla Dolnej Attótijt- a ciężką klęską dla 
GaśKęji, na‘którą nakładał 2 MUfr^złr. rocznie 

i więcej podatku. Wirinsotr kfimfsj’ A-
3zćz'ęófza ąbogich a trafia bogatych. Zasada to z 
ógólrio - ludzkiego i naukowego stanowiska słu
szna, a że nasz kraj ubogi, więc dla nas korzy
stna. To też dzienniki niemieckie napadają na 
referenta, oskarżając go, że wyzyskuje zachodnie 
kraje na rzecz Galicji, która tylko otrzyma ro
czną nadwyżkę podatkową w kwocie '100,000 złr.

Ale przez referenta i komisję uwzględnione 
zostały nietylko uboga Galicja, lecz i włościań- 
śtwo krajów niemieckich. Tam domy włościan są 
po wielkiej części piątrowe. Projekt rządowy ro
bił różnicę między włośfciańskiemi domami pią- 
trowemi a parterowemi, i pierwsze opodatkowy
wał wyżej. Wniosek referenta, przyjęty przez 
komiąję, zniósł tę różnice i opodatkowuje je je
dnakowo podług niższej skali.

Mniejszość centralistyczna usiłuje wszelkie- 
xai sposobami przywieść do upadku projekt o po
datku domowym, wypracowany przez większość 
antieentralistyczną, aby wykazać dowodnie, że ta 
większość nie jest w stanie naprawić stanu fi
nansów austrjackich, Od upadku projektu podat- 
kn. domowego spodziewa się i upadku minister
stwa ftbęcnegO. W tym celu mniejszość w swo
ich projektach dąży do obniżenia w ogóle podat
ku domowego. Tak między innemi proponuje, a- 
by w krajach, w których podatek domowy dotąd, 
nie istniał w pełności, w Tyrolu, Salcburgu i

Dalmacji już postawione domy nie płaciły podat
ku domowego większego jak dotąd, a dopiero w 
przyszłości postawione domy w tych krajach 
miałyby ten sam podatek opłacać, co domy w in
nych krajach. Stawiając podobne wnioski, centra- 
liści mają także na celu rozbić łączność klubów 
większości, licząc na to, że konserwatyści z Ty
rolu i Salcburga będą zmuszeni odłączyć się od 
większości i głosować za wnioskami centralisty
cznej mniejszości, albo w przeciwnym razie stra
cą zaufanie u swych wyborców. Aby temu ma
newrowi przeszkodzić, musiała większość, nieod- 
stępując od zasady, przyjąć pewne ulgi, pewiei 
czas przejściowy dla domów w tych prowincjach, 
podobnie jak to rząd uczynił dla podatku grun
towego.

Naturalnie, że owe wnioski centralistom wy
dają się bardzo uroczemi. Ale takie wnioski, 
przyjęte przez Izbę, nie byłyby żadną naprawą 
finansów, byłyby klęską rządu i zdyskredytowa
niem prawicy, która by temsamem dowiodła, że 
nić jest w stanie naprawić stanu finansów au
striackich. Niewiadomo, czyby ministerstwo w 
dzisiejszym składzie ntżeżyło taką uchwałę, a 
kto wie, czyby przyjmowanie takich wniosków 
jak wnioski posła Bśel-a,1 nie 9króeiło dni dzi
siejszej większości, która, wcale jeszcze nie ma 
w najwyższych sferach pewnego gruntu pod no
gami.

Zresztą tasama lewica, która stawia dziś tak 
korzystne dla nas pozornie wnioski, wróciłaby 
do swoiąh dawnych projektów podatkpwych, przy
szedłszy do władzy, i kto wie, czyby wtedy nie 
przeszły co do tego podatku pierwotne, tak cięż
kie i dli nas i dla sprzymierzeńców naszych, i 
dla, sprawiedliwości, i dla wszystkich uboższych 
a pracujących, wnioski rządowe. Tylko wtedy, 
jeśli prawica sama przeprowadzi reformę podat
ków, usuwającą powoli deficyt, utrzyma się przy 
v ładzy, i tylko wtedy reforma ta może byc prze
prowadzoną w sposób sprawiedliwy, nieobciąża- 
jący pracy na korzyść wiedeńskich darmozjadów, 
i nieniszczący już i tak zniszczonych prowincyj 
na korzyść laiku okolic uprzywilejowanych.

Emigracja ludu naszego do Ameryki, pisze 
Kur. p o i , przybiera coraz groźniejsze objawy — 
a jak z jednej strony nęcą go do zamorskich 
krajów listy przyjaciół i krewnych, jako też a- 
gitacje ajentów — tak z drugiej ułatwia prze
prawę konkurencja towarzystw żeglugi parowej 
w Bremie i Hamburgu. Obepnię zniżyło .opłatę 
jem eńskie towarzyftwp:!p 331/,,%.'— z 120. mac
żcpź »e. Q: - m aroL  hsl osnbft/.. Pf\YUOv.'a&, j a k  tło.
świadczenie poucza, do Ameryki nie udają się 
samotni młodzieńcy, lecz przeważnie liczne fa
milie, ztąd też każda poszczególna familia o- 
szczędża tym sposobem 200 do 300 marek. Jest 
to czynnik wchodzący w raęhnbę, a tern więcej 
wpływa on na decyzję emigracji, im rodzina jest 
uboższą.

Z Księstwa naszego; z Prus Wschodnich i 
Zachodnich i kilku powiatów Szlązka udaje się 
ludność masami do Ameryki; — niejednokrotnie 
przeszło połowa wsi wyjeżdża po szczęście do 
zamorskich krajów i to głównie do stanu Illi
nois a dalej do .nebraski.

e lud nasz szczęścia w nowej ojczyźnie nie 
znajduje, tego zapewne czytelnikom naszym do
wodzić nie potrzeba. Pomimo to przytaczamy 
tu ustęp z korespondencji przesłanej do Crędo- 
w n ika  z Woyens. Autor tej korespondencji, ro
dem z Sredzkiego, był jako piekarz okrętowy 
kilka razy w Ameryce i opisuje opłakany stan 
ludu naszego, który nie znalazłszy szczęścia w 
w Nowym świecie, zbiedzony i bez grosza, pra
wie zniewolony bywa powrócić do starej ojczy
zny. Woyens jest tó stacja kolei żelaznej na 
pograniczu Danii i Prus. Korespondent tak pisze:

W niedzielę po południu przyszedł pociąg z 
Danii: naraz ludzie na dworcu będący powiadają, 
że okropna moc cyganów przyjechała. Chciałem

ja też widzieć tych cyganów, lecz kogo zo
baczyłem ? — polskich chłopów w ubrudzo
nych kożuchach, w sukmanach, kobiety obachu- 
tane chustkami, dzieci obdarte; było ich około 
30 chłopów, 3 kobiet i 6 dzieci. Pytałem, zkąd 
oni tu przybyli? i dostałem odpowiedź, że z 
Ameryki, i przeklinali ten kraj i ajentów, że ich 
tak oszukali. Ajenci im radzili, że się mogą o 20 
marek taniej dostać do Europy przez Ezberg (port 
duński), że się ludzie na okręt zapisali i przy
byli do Danii Ci, co mieli cokolwiek jeszcze ze 
sobą rzeozy i pościeli,. po przybyciu do Danii 
musieli od niektórych rzeczy cło zapłacić, drugi 
raz znowu tu w Woyśfes zapłacić, i byliby mu
sieli jeszcze trzeci raz cło płacić, gdybym im nie 
dał rady, aby żądali kwitu, bo go będą w Ham
burgu potrzebowali, a kolej ta przechodzi przez 
Hamburg i tam każdy ito  z Hamburga wyjeżdża, 
musi dopłacić, jeśli nie okaże kwitu, że już raz 
w Prusach cło zapłacił. Z Eibergu do Fłens- 
burga musieli jechać .3 klasą, bo 4  klasa nie 
idzie i kosztuje 12 koron (14 marek), potem z 
Flensburga do Hamburga 4 klasa 4 marki 90 
fen., a więc nie taniej,; tylko drołąj przybyli osi 
do Hamburga i z więk lemi trudnościami.

Gdy ludzie ci opipyiadali, jakie to świetne 
są czasy w Ameryce ijaa  jakie trudy byli wy
stawieni, to mi się aż iał zrobiło nad losem ta
kiego ludu. Co pocznię taki człowiek teraz, jak 
powróci■ do rodzinuego <4omu ? — zostanie cięża
rem gminy! Byli to lu<|zie wszyscy od Żerkowa 
i Miłosławia.

D. 1, bm. począł się termin na wnoszenie 
reklamacyj przeciw wynikom żasżacowania w 
sprawie podatku gruntowego. Według istniejącej 
dotąd ustawy termin tt. trwa tylko 4.5 dni, ina 
być jednak no wą ustawą, w Izbie posłów już 
przyjętą, do końca maji przedłużony (ten pro
jekt ustawy podaliśmy pi*zed kilkoma dniami do
słownie). Reklamacje wtnosić należy do urzędu 
gminnego albo do starostwa. Prawo reklamowa
nia przysłużą gminom, odrębnym obszarom dwor
skim, tudzież każdemu z osobna właścicielowi 
gruntu, a to nietylko Względem własnych, ale i 
względem obcych gruntów. Reklamować można 
z  następujących powodów;

a) mylnego wpisania posiadłości (Judica- 
tion ); .;

b) mylnego obliczenia przestrzeni;
c) błędów w obliczeniach;
d) mylnego zapisania pojedynczych grafitów 

co do obowiązku płaceitla albo wolności od pła
cenia podatku;'

e) mylnego żasżacowania w taryfie klasyfi
kacyjnej.

równania dwóch uczuć tak odmiennej kategorji 
uznają za ubliżenie dla sztuki, jak i ci, którzy 
uznają je za ubliżenie dla władzy. Winien temu 
w pierwszym rzędzie Berlin, że podstawił swą 
żabią nogę wtedy, gdy konia kuto; a w drugim 
rzędzie winą tego jest cisza, panująca na całym 
obszarze Europy. Gdyby nie poczwórna konfe
rencja, rezydująca w Wiedniu, nie mielibyśmy nic 
do zanotowania. A i o tej konferencji nie wiele 
mamy do powiedzenia. Pierwsze jej posiedzenie 
trwało bardzo krótko. Po mówce powitalnej sze
fa sekcyjnego, Kallaya , jeden z pełnomocników 
austrjackich zabrał głos i oświadczył, że dla u- 
łatwienia układów, Austrja wygotowała projekt 
konwencji i pragnie, aby ten projekt służył za 
podstawę rokowań. Na to oświadczyli delegaci 
innych państw, że w zasadzie nic przeciw tej 
propozycji nie mają, ale że wprzódy nim na nią 
się zgodzą, mttszą projekt ausłijacki przestudjo- 
wać. Ze strony austrjackięj uznano to żądanie 
za słuszne, poczem dla swobodnego studjowania 
projektu austijackiego konferencja odroczyła się 
do poniedziałku.

Usposobienie delegatów miało być nawzajem 
bardzo, serdeczne, pełne uprzejmej grzeczności 
Półurzędowe zaś pisma austrjackie zamieściły 
komunikaty, witające gości z respektem i na
tchnione żywym optymizmem. Zwłaszcza dele
gatom Bułgarji komunikaty te nie szczędzą kom
plementów. Nie omyliliśmy się więc, wywodząc 
wczoraj, że od strony bułgarskiej grozi konfe
rencji burza.

Berlin ma szansę że mimowolnie nasuwają 
się od paru tygodni pretekśta do porównywania go 
z Paryżem. Niedawno awantura Bismarka z Eu 
lenburgiem postawiła scenę z posiedzenia Izby 
panów sejmu pruskiego w paraleli ze sceną z 
posiedzenia francuskiej Izby posłów. Teraz pa
ralelę tę nasuwają , uroczystości, jakie przed paru 
dniami miały miejsce Vr obu stolicach. Tu i tam 
domy przystrojone były w chorągwie i festyny, 
ulicami kroczyły tłumy iroczyście nastrojonej lu
dności, święto było ogólne. W Paryżu czczono 
geniusz, hołd składano talentowi na ołtarzu sztu
ki. "W Berlinie święcono zaślubiny wnuka cesar
skiego, hołd składano dynastj*i na ołtarzu siły. 
Można rozmaicie cenić Wiktora Hugo i można 
też rozmaitą wartość przywiązywać do zasług 
dynaStji Hohenzollernów. Każdy jednak przyzna, 
że najczystszy kwiat hohenzolernskich uczuć, 
najmniej mieszczący w sobie pierwiastków lokaj 
skich, jest zawsze jeszcze rośliną bardzo skro
mnie wyglądającą w porównaniu do najskromniej
szej admiracji dla sztuki.

Refleksja ta nasuwała się nam mimowolnie. 
Wybaczą więc ją  nam i ci, którzy śmiałość po-

AreSztowanych we Wiednia burszów sąd 
kerpy puścił na wolną stopę, uwalniąjąc po 
tfwdch co pół godziny, i to różnemi drzwiami 
Pod sądem wyprawiać demonstracji nie ważyli 
się bursze; przestrzeżono ich też z sądu.— Nie 
dygnitarze niezamkniętej czytelni wysłani cost&łi 
do hr.. Taaffego (jak podaliśmy w objaśnieniu do 
telegramu, polegając na doniesieniach dzienni
ków wiedeńskich), ale pięcia innych — między 
tymi dwóch czy trzech z kasty . .ełesów, jeden 
nawet otwarcie Abeleś. Kto czytał obszerne 
sprawozdania pism wiedeńskich, i to najprzychyl
niejszych burszom, musiał spostrzedz* jak te ban
dy burszów ciągle włóczyły się od szynków do 
szynków. I  wyrobiło się nawet formalne przy
słowie cechujące tęgiego opoja tam, że „przepije 
nawet bursza,u To młodzież niemiecka i

P. Lienbftcher wystosował z  Salcburga d. 
28. lutego do Taierlnndu i Zgribuny liet nwtę-

„Z nadeszłycL tu wczor»i dzienników wie
deńskich dowiaduj się, jakąlttencję d. 26, lu
tego młodzi ludzie, w- dzJfepfeach studentami 
zwani, wyświadczyli mi z ulicy.

„Bardzo ubolewam, że reszta mieszkańców 
mego domu i okolicy została dla mnie z nocne
go spokoju wyrwaną, i że do takich skandałów 
ulicznych dała się użyć część młodzieży uczącej 
się, za co jednak odpowiedzialność nie tyle ńa 
uwiedzioną młodzież, ile raczej na uwodzicieli 
młodzieży spada.

. „Jeżeli się kto odważa na akie skandale 
uliczne, to powinien by też otwarcie '.wypowie
dzieć, co go w istocie do tego pobudziło. Twier
dzenie zaś, jakoby pobudki nastręczył ustęp 
mowy mojej w Izbie posłów d. 25. bm zawiera
jący obrazę miasta Wiednia jest w r ę c z  n ie 
p r a w d ą ,  gdyż obrazy jakiegoś miasta lub 
kraju żaden rozumny człowiek nie dopatrzy w 
oświadczeniu, że ośmioletni przymus szkolny nie 
czyni kodeksu karnego całkiem zbytecznym. Jak 
kradzieży i oszustwa, tak też i pijaństwa ośmio
letni przymus całkiem nie wykorzeni. Tylko z 
rozjuszonej namiętności partyjnej pochodzące 
przekręcenie moich wyrazów mogło być do ta
kiego podżegania nadużytein. Upraszam przeto 
szan. redakcję, aby z protokołów stenograficz
nych ów ustęp mojej mowy ogłosiła.

„Prawdziwą pobudką do podżegania była

niezawodnie rzecz sama, której w Izbie posłów 
w interesie moich wyborców i z własnego głę
bokiego przekonania orędownikiem byłem Nie
chaj jednak nikt nie myśli, że mnie skandalami 
ulicznemi albo innym jakim sposobem na- 
straszy1* -  i t. d.

Otóż według protokołu stenograficznego ów 
ustęp mowy j>. Lienbachera opiewa :

„Dano tu paralelę, mianowicie pos. dr. Projn- 
ber, z ustawami o lichwie i pijaństwie, które o- 
śmioletni przymus szkolny miał uczj nić zbyteęz- 
nemi. Mojem jedak zdaniem, już dla honoru, u- 
stawy szkolnej, nie'wypadało jej na równi sta
wiać z temi ustawami.

„Ale już gdy kto koniecznie chce takiej para
leli, to zapytałbym p: posła : gdzież jest ośmio
letni przymuś gżkolny bardziej jak we Wiedniu 
przeprowadzony ? ' i cży p. poseł, jeżeli za ro
gatki wyszedł, Ąie widział, jakie tam skutki, mi
mo ośmioletniego przymusu szkolnego der aller- 
hOchste Heurige wyprawia ? (Wielka wesołość na 
prawicy ; sykania i oho 1 z lewicy) I czy p. po
seł nie sądzi, że najlepszymi rachmistrzami są 
właśnie lichwiarze ?"

Od siebie , ia ś  Trihunt przypomina, co w 
rozprawie nad ustśwą o pijaństwie d. 8. maja 
1877 mó'faił poseł dr. Hfinigsm&nn, żyd i cen- 
tralista:

„Skutki pijaństwa, jakie się w Galicji po
jawiają, pojawiają się wszędzie, a żeby się po 
wiedeńsku wyrazić — także tu, w Hernals beim 
Heurigen. Bez uciekania się do floskułów kraso
mówczych mogę panów zapewnić, że brutAlstwa, 
jakie tu piętnowano, nie częściej się wydarzają 
między ludnością galicyjską.. Nie rozumiem 
przeto,dlaczego tę ustawę chcą tylko ograni
czyć n i opojów galicyjskich a opojom innych pro- 
wificyj dać zupełną wolność I bezkarność."

I  zapytuje Tnbune: dlaczego p Herbst 
Wówczas nie wrzeszczał, nie ratował honoru Wie
deńczyków, dlaczego wówczas, nie postarał się on 
i pisma semickie o wyprawienie kociej muzyki dr. 
Hóńigsmannówi?

Dodamy tu jeszcze, że przewódzea deputa- 
cji burszów u hr. Taałfógo Ascłmer został już  
przed rokiem przez władzę Wojskową’od1 godfio: 
ści oficera, reżerwy odsądzony.

Umieściliśmy, za fyoea* .ustęp z korespon
dencji, traktpjącęj o nadużypiącb przy wyborze 
posła sejmoirogaStoniatoeiowie-: JÓbecoi* na
desłano nain faktów tam podanych sprostowania, 
które również umieszczamy:

Sprostowani.-— -
„W nr. 47. Gazety Narodowej z dnia 47. l i 

tego 1881, wycaytn^emy pod rubryk* kromki: „Mo- 
skalofile“ zatytułowanej, jakoby na -dwa dai przed 
wyborami posła z okręgu Wyborczego StaniSłaWów- 
Halicz komitet świętojurski wyborczy, włościan do 
bursy św. Mikołaja zawezwał 1 jakoby tamże jeden 
z księży po najrozmaitszych oszczerstwach rzuco
nych na Polaków, tak zakończył swe przemówienie: 
„Wże toho douho ne bnde, pryjdut lloskaU I zrobiat 
z Łachamy poriadok“ , co wielkie oburzenie wywo
łało, i jakoby kilku z nich protokolarnie w staro
stwie BtaniBławowskiem powyższe odezwanie się księ
dza stwierdziło/4

Otóż Oświadczamy ninlejBzem, że nieprawd* 
jest, jakoby „świętojurski4* lub jakikolwiek komitet 
wyborczy włościan do bursy bractwa św. Mikołaja 
w Stanisławowie tawezWał, nieprawd*, jakoby wło
ścianie tamże się zgromadzili, nieprawdą, jakoby 
tamże ów ksiądz w po wyż podany sposób do nich 
przemawiał I kilku z nich to niebyłe zajście w e. 
k. starostwie Stanisławowskiem stwierdziło.

W nadziei, że tak poważna redakcja nie odmó
wi miejsca powyższemu sprostowaniu, kreślimy się 
z powinnym szacunkiem

Ks. ę y ry l Cerkiewicz, prezes b. kom wybór-

Rozmaitości paryzkie.
Wiktor Nngo » jego oimdzicsięcioldma rocznica.

Około łuku Tryumfalnego znajduje się obszer 
ny .pląc, do którego dotyka mnóstwo szerokich 
uUo, i»wftny.ch tutaj „Avenuea“, te ulice po wię
kszej części przypominają nazwiska miejscowo-, 
ści, ffdpe szczególniej czasie wojen pierwsze
go cesahstwtę,, odniesiono świetne zwycięztwa; po- 
miedzy innemi znajdujemy i>Avenue d'Eylau‘, 
gdzie pod nr. 130 mieszka Wiktor Hugo; jest 
t.n mały (lornet, jednopiętrowy z poddaszem za
mieszkałem, wygląd* czysto 1 schludnie. Otóż 
"wczoraj przed tym domem postępowało niezli
czone mnóstwo ludn, którego zapewne sędziwy 
poeta za życia hie bidzie widział w takiej mno
gości. M o ż n a  , powiedzieć "bez przesady, ze rozum 
lUnzti i umiejętność świata miały tam, swych 
pi^eteli^ icieli; byli tam artyści i rzemieślnicy, 
uczeni i nleumiejący czytaić, mężowie stanu i 
prywatni, Francuzi i cudzoziemcy. Wszyscy spie
szyli w jednym kierunku, w jednej myśli: aby 
uczcić wielkiego poetę, który nietylko jest naro- 
do^ym, ale w swych uczuciach obejmuje całą
ludzkość, dlatego jest tak sympatyczną postacią. 
Zobaczmy najpierw w 1 
od łuku Tryumfalnego
maszty na „Avenue „ _—
BtWóm chorągwi narodowych, a na ĉ er^h'AWa 
patowych płytach materii popielatej wypisane 
tytńły ważniejszych dzieł, matóty te połączone 
pyszną i bogatą związką, z  różowego jedwabiu, 
Stanowią jakby łuk tryumfalny, na zwiążce czy- 
taińyV 1802 r, (rok urodzenia poety) Wiktor 
Hugo; 1881 r. . .

j Po dwóch stronach domu wzniesiono dwie 
estrady, ubrane w kwiaty 1- rośliny zielone, pal
my peprzyczepiane do drzew, a na murze domu 
mnóstwo wieńców Zawieszonych, a szczególniej 
na'-ganku iekoło okien. Są to wieńce po-wie* 
kkmfotmątzt naideaławlz dhyartMneatóW 8 ą ró

żne napisy na tych wieńcach, jak: Poecie filozo
fowi. Obrońcy ludu. Pomiędzy estradami, przy 
drzwiach, na ogromnym piedestału złoconym, u- 
branym w jedwab błękitny i różowy, wznosi się 
bukiet laurowy, ze złoconemi liśćmi, wierzchołek 
którego dotyka pierwszego piętra; na liściach są 
spisane tytuły wszystkich dzieł poety. Naprzę- 
ciw domu jest miejsce otoczone sznurami koloro- 
wemi, przeznaczone dla komitetu, któi-y urządził 
tę uroczystość. Ulice przyległe są ozdobione w 
sztandary narodowe-, wystawione w oknach z 
mnóstwem kwiatów Powszechnie zwrócił uwagę 
olbrzymi sztandar ofiarowany przez przemysłow
ców paryzkich.

W dniu 26. t. j. W sobotę przybył do domu 
Wiktora Hugo prezes ministrów, .Tules Ferry, 1 
złożył w darze imieniem rządu najpiękniejszy 
przedmiot, jaki się znajduje w zbiorze porcelany 
sewrskiej; & w przemówieniu swem wyraził mię
dzy innemi: „Wyroby porcelany sewrskiej były 
przeznaczane na dary dla monarchów, otóż my 
tym darem chcemy uczcić króla, który swym 
geniuszem panuje w świecie umysłowym.11

Prezydent rzeczypośpolitej  ̂ze swej strony
przesłał także wspaniały bukiet.

W dniu 27. 1 m- sameg° rana można 
było dostrzedz niezwykły ruch przed dziesiątą 
godziną, plac około Łuku tryumfalnego był prze
pełniony, a na ulicy d’Eylan nie można się było 
przecisnąć. Jest ml niepodobna w krótkim za-
kresie mego listu opisać wszystkie poselstwa, 
towarzystwa, syndykaty, korporacje, które postę
powały przed domem Wiktora Hugo- Najpierw 
otworzyły orszak dzieci z różnych szkół, niosąc 
chorągwie, małe dziewczątka ubrane różnokolo
rowo, gdzie przeważał szczególniej_ kolor błęki
tny) różowy i biały. Deputacja °d dzim  była 
pierwsza przyjętą, Wiktor Hugo ucałował naj
młodszą z dziewcząt, i dodał 1 „Przyj® ten po
całunek w imieniu wszystkich” , następnie wysłu
chał wiersza bardzo odpowiedniego'<b> okoliczno
ści, napisanego przez Catulle Mendes, które wy- 
deklamowałf córka publicysty p. Elróvant. Na
stępnie pciybył , prefekt 3 ekwąttyr p. ; ttorald i

przedstawił mu swe dzieci. Wszystkie dzieei żą
dały zobaczyć W. Hugo, który ukazał się w 0- 
knie Niezmiernie żywe okrzyki powitały poetę 
Z rozpoczęciem tej defilady muzyka złożona z 
5.000 grających, wykonała Marsyliankę i kanta
tę Patria, a mnóstwo ludu przesuwało się przed 
oknami poety. Deputacje następowały jedne po 
drugich, między innemi deputacje rady municy
palnej i departamentalnej* mając na czele pp 
Torel i Zyg. Lacroiz. Wiktor Hugo ukazał się 
w oknie i przemówił: „Pozdrawiam Paryż. Po
zdrawiam niezmierne miasfto. Pozdrawiam nie w 
mojem imieniu, bo nic nie jestem, a w imieniu 
tego wszystkiego, co żyje, rozumuje, myśli, ko
cha i ma nadzieję tu na ziemi. Miasta są miejs- 
sca błogosławione, one są warsztatem boskiej 
pracy Boska praca jest to praca ludzka. Pozo
staje ludzką ó ile jest osobistą, ale od chwili gdy 
się staje zbiorową, a cel jej jest wyższy nad ro
botnika, wtedy staje się boską, praca wiejska 
jest ludzką, ale praca miast jest boską. Od cza
su do czasu histoija kładzie swe znamię na mia
stach. To znamię jest jedyne. Historja w ciągu 
czterech tysięcy lat znamionuje w ton sposób 
tr7v miasta, które streszczają w sobie usiłowa
n i a  cywilizacji. Czem Ateny były dla staroży- 

- rpekiei czem Rzym dla starożytności rzym-

dla świata cywiluowanego.
_  iest to świat. Kto mówi 

do p S a °  ten się odzywa do całego świata. 
Urbi 7 orbi Więo ja, PokorIiy Przechodzień, 
który mam ' t y l k o  cząstkę prawa przynależnego 
wszystkim, w imię miast, w imię wszystkich
miast, m i a s t  E u r o p y  i Amerykri całego świata cy
wilizowanego, od Aten aż do Nowego \orku, od 
Londynu do Móskwy, W twem imieniu Rzymie, 
w twem imieniu Berlinie, wysławiam z miłością 
i pozdrawiam świetne miasto Paryż!!“ W ciągu 
tej mokry rucb ludu nie ustaje. Zdaleka dostrze
gamy palmy, wieńce, bukaty, a rozgłos muzyki 
daje się słyszeć we wszystkich kierunkach, jest 
oznajmienie 164 Towarzystw muzycznych, aby 
powitać i uczcić poetę* W samo południe

rozpoczyna się olbrzymia defilada, na czele 
której postępują komitety uczonych, następnie 
wyższa szkoła normalna, niosąc potężny wieniec 
laurowy, na którym znajdąje się napis: „Szkoła 
wyższa normalna W. H u g o d a l e j  dawni ucznio
wie sztuk i rzemiósł, i Towarzystwo zjednoczo
nej młodzieży francuskiej. Wiktor Hugo stoi w 
oknie swego domu, obok niego pani Laeróy, żo
na śp. jego syna, i dwoje wnucząt Joanna i Jerzy 
(George). Towarzystwo literatów mn się kłania 
prżez odkrycie głowy, wołając: „Niech żyje Hu
go !44 Niektórzy powiadają, ze mistrz poetó-w n- 
siłował uśmiechnąć się, a natomiast łzy strumie
niem popłynęły mu z oczu.

Według programu, każde towarzystwo mia
ło być poprzedzone muzyką, ale natłok był tak 
wielki, że nie było można wykonać tego progra
mu. Defilada ustawicznie postępuje - idzie da
lej Towarzystwo politechniczne, obserwatorjttm 
ludowe z Trocadero, biblioteki ludowej, przyja
ciół nauczania. Uczniowie z różnych liceów: pa
ryskiego, wersalskiego, wttleńcjanslridgo z kwia
tami i wieńcami, Towarzystwo bratnfe uczniów 
Wielkiego Wschodu francuśkiBgo (mtóoftf)/ «- 
czńiowfe ńarodbwoścf rumuńskie), i mnóstwo in
nych. Nadeszło także ze 80 Artylerzystów, czy
niąc wojskowy ukłon, a lud Wółat ^Niech łyjer 
arnia !44 Towarzystwo międzynarodowe, w które
go- gronie dostrzegliśmy naszego rodaka Chodź- 
kiewicza, patrjotę i literata. Od Polaków złożo
no do Albumu kratki adres, ńa którym się pod
pisało db 200 rodaków,

W pośród niepoliczonych delegacyj, Izb han
dlowych i przemysłowych, ukazał się starzec 
trzymający stary sztandar z 1792 r. należący do 
ówczesnej gwardji narodowej marsylskiej, mając 
na głowie czapkę frygijską. Louis Blanc na cze-‘ 
le chóru la Yillette, przemówił do W, Hugo, 
podnosząc jego dobroć i wzniosłość duszy, a  mu
zyka gwardji republikańskiej wykonała uwerturę 
z Wolnego Strzelca, Coąuehn zaś many artysta 
odczytał' wiersz ułożony przez Teodora Uanvflle.

' Pomiedży delega^ąril^iśłUgnje nU uwUgę 
z mtoata;BeiBM90n (dfep/EWIftjs) rOazinhe^ó mł*|i-

ca W. Hugo. — Pan Vauclin, m!er tego miasta 
odczytał adres, W którym znajduje się ustęp, 
gdzie nazywa poetę mścicielem zbrodni grudnio
wej (zamachu stantt Napoleona III.) obrońcą wy
mownym i niezmordowanym praw pogwałconych, 
apostołem postępu ł wieszczem, wieszczącym przy
szłość pokoju, sprawiedliwości i ogólnego bra- 
t6rstw&,

W krótkim zakresie mego listu jest niepo
dobieństwem streścić dokładnie cały ten olbrzy
mi obchód Paryż, gdy kogo chce uczcić, to po
siada do tego środki, jakich może żadne miasto 
na świecie nie ma. Nie chcę porównywać tego 
obchodu z jubileuszem Kraszewskiego, bo nasz 
obchód miał serdeczną, familijnąnarodową cechę. 
Obchód zaś paryzki na cześć W. Hugo sięgał 
dalej, bo za granicę Francji, była to uroczystość 
aby uczcić człowieka genjalnego, który w ego
izmie narodowym nie zamknął swego serca.

Naród francuzki jest wolny i niepodległy, 
mógł więc dalej sięgnąć; my zaś Polacy skupi
liśmy się w Krakowie, *b y  uczcić męża, narodo
wego pisarza, kt<ky bas uczył i przypominał, że 
z naszej niedoli i upadku politycznego możemy 
się wydobyć uprawiając niwę wiedzy, sztuki i 
przemysłu narodowego. Nasz obchód był rozmy
ślaniem nad niedolą narodową, a francuzki nosi na 
sobie wyłączną oechę radosną.

Oprócz ogromnego pochodu około domu W. 
Hugo, jeszcze były urządzone tak zwane poran
ki artystyczne i konoertowe, z których najgłów
niejsze byłi w sali Trocadero, gdzie nąjpierwsi 
artyśoi deklamowali znakomitsze ustępy ze sztuk 
W. Hugo i innych,

W sali s&ś konserwatorjum narodowego 
wszystko, 00 świat muzykalny posiada najznako
mitszego, nąjpierwsi śpiewacy i muzycy wyko
nywali ustępy * pierwszorzędnych mistrzów, a 
cały dochód tego dąia przeznaczony dla ubogich. 
Ten -czyfi miłości bliźniego jest również piękną 
.ozdobą dnia tego

Paryż d- 28 lutego.
Zakłikowiak.

I



jguczego. Ks. J a n  L itw in ow cz, przełożony bursy br. 
8w. Mikołaja.

Stanisławów d. 27. lutego 1881.

Sprostowanie sprostowania.
U w a g i  r e d a k c j i  To sprostowanie znie

wala nas do ogłoszenia w całej treści odezwy, 
rozesłanej przez ów komitet wyborczy, a podpi
sanej także przez ks. Cyryla Cerkiewicza, aby 
dowieść, jakiej wartości jest to sprostowanie. 
Również twierdzimy, że i wiadomość o zeznania 
niektórych wyborców co do przemowy jakiegoś 
katechety jest prawdziwa i wkrótce przy spra
wdzeniu wyboru w sejmie publiczuie będzie tra
ktowaną Zresztą nie możemy pojąć, jak ks.jC. i 
ks. L. mogą prostować i zaprzeczać rzeczy, któ
rą bez ich wiedzy i udziahi, wyborców kilku 
zrobiło.

Oto owa odezwa komitetu wyborczego:
„Wsecaestnyj Hospodyne 1 Komitet Wyborczy/

Stanisławowski/ upraszaje Was, jako wyborcia (ja
ko wyborcę — po polsku), poneie Wam dałeko.: do 
Stanisławowa, szczobyśte wyjichały z domu w Po- 
nediłok i zajichały w Stanisławowi prosto do ezy- 
telni w kancelaryi Ruakpi Bursy na ułycy Serednij, 
a zwitsy zaprowadiat Was iproczych (innych) wy- 
borciw do pryhotowłenoho pomeszkania. —  Prosit 
takoż i proczych wyborciw, szczo pd nas takoho 
zaproszenia może ne mały, szczoty takoż razom z 
Wamy do nas prybuły. Dalsze upraszaje Komitet 
Wyborczyj, szczoby Wy i druhi wyborci, jak by 
Wam karty legitymacyjni iz Stanisławowa ne po- 
prychodyły, prybuwały szcze (jeszcze) borsze (wcze
śniej) do nas 2 albo 3 hodyny z południa w Pone-. 
diłok, a my dla wsich, szcze im karty ne popry- 
chodiat, o karty postarąjem sia. -  Nakonec pro- 
syf Komitet, szczoby Wy i druhi wyborci, szezo 
ich budete wydiły, na pana Dobrjanskoho, szczo 
jeho sam naród postawyw i szczo tn wże z naro
dom poznakomywsia, szczoby na neho ot symy (te- 
mi) słowamy hołosowaty. Pry. wyborach koźdyj jak 
stanę pered komisyjow, maje kazaty (mówió): „Iwan 
Dobrjańskij adwokat zi Lwowa", a bilsze (więcej) 
nyoz ne dodawaty ani opuskaty^ Komitet pozdra- 
wlaje Was, i dowkdaja (?) szczc dast' Boh docze- 
katy w Ponediłok na czas prybudete, a wi Wtorok 
ranefiko hude w Cerkwi Służba Boża, i po służbi 
wsi odnow ławow udamo sia do hołosowania. U Sta
nisławowi 21. Sicznia (stycznia) 1881. Ot Komitetu 
Wyborczoho : K. Cerkiewycz, pred. (przewodniczący), 
J. M. Mydłowskij sekr., Ewg ielichowskij se
kreter.®

Agitacje nisskie.
Z kraju.

(£) W jednym z ostatnich numerów Diła, 
podany jest nowy sposób szerzenia w drodze u- 
rzędowej wrogiej nam propagandy społeczno-na- 
rodowej; a że środek ten obmyślany jest zręcznie 
i w skutkach niewątpliwie okazałby się fatal
nym. więc sądzę ie  należy wcześnie zwrócić nań 
uwagę szerszej publiczności.

Po długim wstępie na temat uciska polskie
go*. „korespondent ze wsi" ożywiony widocznie 
duchem proroczym przepowiada, że wkrótce na
staną czasy „prześladowań, walk, uciemiężenia, 
poniżenia i niewoli Rusinówv że „wkrótce może 
nawet odnowią się czasy 17. i la) stulecia® i w 
końcu dla odwrócenia tych klęsk, proponuje mię
dzy innemi następujące środki :

„ażeby duchewm inspektorowie fdzićkafli)
szkoły ludonrro wizytowali i yvzy ta

kich wizytacjach wyśledzali stan szkoły i  gminy) 
jakim ona duchem ożywiona,' w jakim znajduje 
się stosunku do cerkwi, księdza i dworu,“ żąda 
dalej, „azeoy tacyinspektordwie duchowni starali 
się wspólnie z miejscowym księdzem wpłynąć na 
gminy, czy by nie chciała zanieść protestu prze
ciwko polskiemu językowi, gdzie takowy został 
jako wykładowy wprowadzony."

Otóż gdyby któren z tych niepowołanych 
zastupnykiw ruskaho nar oda, przyjechawszy do 
iakiej gminy, zechciał tam prywatnie indagować 
ludzi w celu wypełnienia wszystkich rubryk po
dobnie ułożonego kwestjonarza, to mógłby otrzy
mać odpowiedź, której z pewnością me podjąłby 
się zakomunikować tym co go wysłali. Zupełnie 
jednak co innego gdy takie indywiduum, przyj
dzie w 'harakterze urzędowym jakó „duchowny 
inspektor ■* i zawezwie tych samych ludzi na ko
misję. Wówczas przyznanej tremie naszego ludu 
wobec każdej komisji i przy pomocy dwóch lub 
trzech ludzi naprzód obrobionych czy to przez 
diaka, czy przez samego jegomościę, pan „inspe
ktor duchowny" może zebrać tyle protestów i 
tyle materjału do różnego rodzaju memorjałów, 
ile tylko zeehce. A pamiętajmy że te  wszystkie 
protesta i memorjały przeznaczone są do zarzu
cenia niemi tak ministerstwa, jak i Rady pań
stwa. Wprawdzie dotychczas mc nie słyszeliśmy 
o kreowaniu posad inspektorów duchownych, ale 
przy dobrych chęciach., na który chpfzecież te
mu stronnictwu nie zbywa, uróbować (
bez nominacji zabawić się w  „pana komisara"

Z tegoż samego źródła pozwolę sobie za
czerpnąć jeszcze jedną nie mniej interesującą 
wiadomość. Dla zapobieżenia nadzwyczajnym 
zdzierstwom niektórych księży , ruskich, kilku lu
dzi dobrej woli produkowało patent józefiński 
normujący opłaty za duchowne posługi, i rozda
wało te p&tenta tam, gdzie potrzeba było wal
czyć z chciwością niesumiennych ludzi. Każden 
z księży uczciwych — a Bogu dzięki jeszcze 
wielu takich mamy, wiedział dobrze, że po od
czytaniu tego patentu nikt z naszego ludu nie 
poniesie za pogrzeb 5 centów; ale też z drugiej 
strony wiedziano również, że już nie zapłaci 40 
reńskich. Tracili więc tylko jedni zdziercy, a w 
tych obronie zdawało się że nikt nie wystąpi. 
Stało się inaczej!. I  ci, którzy tyle pięknych 
słów napisali o niedoli i nędzy tego biednego lu
du, zaczynają pierwsi z początku nieśmiało, po
tem coraz głośniej występować przeciwko paten
towi. Naturalnie zadanie to niełatwe nawet dla 
takiego D iła, bo wprawdzie można coś zwalić 
na szlachecko-jezuicką intrygę, ale przecież tru
dno stanąć z otwartą przyłbicą i wyznać wrbi 
et orbi, że co innego się pisze, a co innego się 
myśli i że ostatecznie taka emancypacja bynaj
mniej nie jest przez nich pożądaną, gdyż oba
wiają się ażeby chłop nie wyłamał się przez to 
z karbów posłuszeństwa. Kto dzisiaj ośmieli się 
odmówić księdzu 40 reńskich za pogrzeb, ten 
gotów jutro odmówić mu także głosu podczas 
wyborów, albo podpisu na jakim proteście. Poło
żenie więc było kłopotliwe, a tymczasem paten
ty coraz gęściej zaczynały krążyć pomiędzy lu
dem, gdy nagle przybywa tym bezinteresownym 
przyjaciołom ludu najmniej spodziewana pomoc 
w postaci c. k żandarmeiji. Oto co czytamy w 
7 numerze D iła  :

„Dowiadujemy się, że koło Ifastów żandar
mi wyłapują u włościan patenty I pociągają do 
odpowiedzialności tych, którzy je rozttucąją."

Broszę pamiętać, że patent józefiński jest 
aktem urzędowym, dotychczas nierewokowaaym, 
że prawie w każdej cerkwi w zakrystji dotych- 
oz&s wisi oszklony i w ramy oprawny i ża żan

darmeria w tym wypadku z pewnością na wła
sną rękę nie działała. Cóż więc mogło spowodo
wać cesarsko-królewskie starostwo do zarządze
nia konfiskaty cesarskiego patentu?

Korespondencje „Gaz Nar.“
Wiedeń d. l. marca.

(□) Wczoraj w lokalu akademickiego stowa
rzyszenia „Ognisko" na Babenbergerstrasse od
było się drogie walne zgromadzenie towarzystwa 
Jrrzytołisko polskie," które tu  jak wiadomo, w 
r. 1879 założone zostało, a którego celem wspie
ranie biednyehi Polaków .przybywających do Wie
dnia, udzieleniem przytułku i pomocy, ażeby za- 
pobiedz szukaniu wsparcia po domach prywa
tnych. Cel więc bardzo piękny i  rozległe pole 
działania. W uznaniu też tego otrzymało towa
rzystwo od rozmaitych korporacyj i osób prywa
tnych dość znaczne datki, i tak : od sejmu gali
cyjskiego 100 złr., od kilku Rad powiatowych i 
innych polskich stowarzyszeń, od ministra Zie- 
miałkoWskiego, ks. Konstantego Czartoryskiego, 
ks. Adama Sapiehy, ks. Kaliksta Ponińskiego, 
dr. Dunieckiego, ks. Lubomirskiego, hr. Ludwi
ka Wodzickiego i innych po kilkadziesiąt gulde
nów, a nadto z fundacji śp, Zahorskiego 300 złr. 
zapomogi. Tym sposobem wpłynęło do kasy sto
warzyszenia w r. 1880 razem 1092 złr. 52 c t , 
co przy skromnych nader wkładkach wcale nie
licznych członków dość pokaźną przedstawia su
mę. Z tego wydano tytułem zapomogi pieniężnej 
335 złr., w markach na obiady i śniadania 209 
złr), za noclegi 13(3 złr., co okrągło czyni sumę 
G80 złr. W wydatkach jednak znajdują się jesz
cze dwie pozycje, a mianowicie: „za druki, por- 
torja itp. 144 złr." i „rozmaite wydatki admini
stracyjne 135 złr.“ co razem czyni sumę 279 
złr. Owoż tu sęk. Wydatki ądministracyjne są 
bezzaprzeczenia wielkie a obowiązkiem wydziału 
było przez wzgląd na biednych potrzebujących 
wsparcia oszczędzać, zwłaszcza, że towarzystwo 
jako nowo zawiązane szczupłemi może tylko roz
porządzać funduszami.

Drugim zarzutem, jaki się słusznie wydzia
łowi uczynić należy., jest ten, że względy osobi
ste i koteryjne zbyt są w jego łonie pielęgno
wane, i że też z tego stanowiska cała manipula 
cja się przedsiębierze. Mając na względzie, że we 
Wiedniu najmniej 20.000 Polaków przebywa, mu
si się liczba członków „Przytuliska", która tyl
ko 170 wynosi, jako zbyt szczupła wydawać. 
W ogóle całe towarzystwo osłonięte grubą mgłą 
kateryjności istnieje tak,- że bardzo, wielu z na
szych ziomków nic o niem nie wie. Przedewszy- 
stkiem należałoby zainteresować dla dobrej spra
wy ogół, przyciągnąć szersze koła do współdzia
łania, gdyż wówczas tylko będzie, piękny cel o- 
siągniętym.

Jaką apatję wyradza koteryjność tego naj
lepszym przykładem było walne zgromadzenie, w 
którem z nielicznych członków bardzo nieliczna 
część, be tylko 36 członków, wzięło udział. Z 
tej liczby przypadła prawie połowa na wydział. 
Smutny to bardzo objaw, ale inaczej być nie mo
gło, skoro wydział nie rozesłał w czas zapro
szeń i dopiero na dnia, kiedy się zgromadzenie 
odbyć miało, zamieścił w miejscowych kilku 
dziennikach odnośne zawiadomienie. Przy takiem 
postępowania trndno zaiste, żeby walne zgroma
dzenie mogło spełnić ciążący na niem obowiązek 
kontrolowania cźyniiości wydziału.

Dla tych, któlzjl tylKo giowair 
wić i Wszystko jąk° wyborne) uważać, dla tycJT 
dość czasu, jjeśli skf ich n aw ^ ' oa godzinę przed 
zgromadzeniem zJpco.-i\, jednak dla tych człon- 
’kOw, którzy chcieliby sumiennie przynajmniej 
przeczytać sprawozdanie i nieco się nad zawar- 
temi w takowem liczbami i w ogóle nad całą 
czynnością wydziału zastanowić, dla tych po- 
trzebaby yraynajmniej o kilka dni wcześniej, je
śli nie inaczej to dziennikami rozesłać uwiado
mienie. Walne zgromadzenie bez możności kon
troli — a każdy przyzna, ż« przy takiem na- 
s t o j a s z c z e m  postępowaniu, każda kontrola jest 
wręcz niemożebną — nie jest czem innem jkk 
tylko formalnością, farsą statutami przepisaną.

W interesie dobrej sprawy, w interesie roz- 
wojn towarzystwa uważam sa konieczne tycb 
kilka słów prawdy wypowiedzieć:

N a zgromadzeniu przewodniczył prezes To
warzystwa p. Miller. Obecnym był dostojny wice
prezydent Izby.panów^ książę Konstanty Czarto
ryski. Sekretarz Musiał odczytał sprawozdanie, 
po czem nastąpiły wybory do wydziału sześciu 
członków, pomiędzy którymi weszli świeżo do 
wydziału pp. radca T w a r d o w s k i  i p. Dy
b o w s k i  prezes „Ogniska". Wyboru tych dwóch 
osobistości należy serdecznie powinszować To
warzystwu. Po skończonem zgromadzeniu przy
stąpił wydział, w myśl statutów, natychmiast do 
ukonstytuowania się, wybierając ponownie pp. 
Millera prezesem, hr. Adama Grabowskiego za- 

tępcą. cf fcwi o skarbnikiem, zaś se
kretarzem w miejsce Musiała dr. Pawła Du- 
ńieekiego.

Karczmy żydowskie.
Dzień. Fos, odbiera od jednego z poważnych 

wiekiem ziemian następujące pismo:
Korespondencję ze Lwowa, zamieszczoną w 

nr. 42. Ds. Pozn, a traktującą o kwestji rusiń- 
skiej w Galicji, przeczytałem z wielkiem zado
woleniem. Zgadzam się najzupełniej z autorem, 
że pierwszym krokiem do podniesienia dobrobytu 
włościan galicyjskich musi być wyrugowanie ży
dów z karczem wiejskich. Mówię to z doświad
czenia. Przypominam sobie dobrze jeszcze te cza
sy, kiedy i u nas w Księztwie żydzi po karcz
mach siedzieli, i przypominam sobie także, jak 
demoralizujący i ubożący wpływ wywierali tak 
na włościan, jak i na robotników wiejskich. Ka
żda karczma na wsi, jest jest złem, bo daje mie
szkańcom wsi łatwą sposobność do marnotraw
stwa i pijaństwa. Alę jest ona prawdziwą jaski
nią zepsucia i szkołą marnotrawstwa, gdy żyd 
na niej siedzi. Żyd karczmarz zachęca chłopa do 
pijaństwa i marnotrawstwa, przechodzącego dro
gą przywabia aż dp karczmy, daje mu ryzyko
wnie nawet na kredyt, czem właśnie nieopatrzne
go i o dalekim terminie oddania niemyślącego 
chłopa uwodzi i pogrąża w  przepaści długów i 
zależności ekonomicznej i moralnej od siebie. Lud 
nasz jest pod wielu względami do dzieci podo
bny, ulega pokusom z łatwością, gdy te mu wprost 
na drodze staną. Dlatego ci, którym z obowiąz
ku ppzypadła rola opiekunów nad tym z natury 
poczciwym i pracowitym ludem, powinni starać 
się jak nąjmocniąj, aby mu usuwać z blizkości 
możność i sposobność do marnotrawstwa i pijań
stwa. Tę zaś sposobność daje karczma, w spotę
gowanej mierze, gdy żyd na niej siedzi. W mo
ich latach młodych bywałem nieraz świadkiem 
takiego kuszenia chłopa przez żyda. Chłop wra
cał od prąc; i  przechodził około karczmy. Zyd 
stojący na przyzbi* zagadał go. — Cdi Macieju 1

i

nie wstąpicie ? takeście się napracowali, to też 
słusznie należy się wam posiłek i td , potoczyła 
Się gaWędka.. Chłop bronił się początkowo, tłu
maczył się brakiem czasu, brakiem pieniędzy, 
żyd na wszystko znalazł argument i skończyło 
się wejściem chłopa do karczmy. Co tu piszę, to 
widziałem własnemi oczyma nie raz i nie dwa. 
Wprawdzie może i chrzesciańscy karczmarze za
chęcają do pijatyki, ale zawsze nie są oni tak 
zręczni i tak natrętni jak żydzi. Przedewszyst- 
kiem zaś nie udzielają tak łatwo jak żydzi kre
dytu i tern nakładają pewien hamulec na chłopa, 
który rzadko czuje gotówkę w kieszeni. Żyd jest 
taksamo w karczmie jak na giełdzie, bardzo ry
zykownym spekulantem, więc kredytuje śmielej, 
dłużej i więcej Liczy on na to, że odbije na in
nych, go na jednym niewypłacalnym dłużniku 
straci. Dlatego też żyd karczmarz osiadły wśród 
prostego, dziecinnie nieopatrznego wieśniaczego 
ludu, staje się jego pijawką, która nietylko ma
jątku, ale i uczciwości pozbawia biednych chło
pów. Bo podupadły i zadłużony wieśniak staje 
się powolnem narzędziem w ręku niesumiennego 
żyda Wiadoma rzecz, że tak w Galicji jak i w 
królestwie Polskiera hersztami szajek złodziej
skich, przemycarzy itd. są żydzi Pomocnikami 
zaś dostarczającymi sił fizycznych a  materjału 
sądom śledczym są chłopi, którzy zadłużyli się 
u żyda i popadli przez to w zależność od niego 
Żydowska karczma więc nietylko jest szkołą pi
jaństwa, ale zarazem szkołą złodziejstwa i zbro
dni wszelakich.

Dla tego kto dba o los ludu, kto myśli o 
podniesieniu go do dobrobytu i do godności oby
watelskiej, ten powinien starać się przedewszy- 
stkiem o wyrugowanie żydów z karczem wiej
skich. Korespondent lwowski do Dziennika  ma 
słuszność, że to jest pierwszą potrzebą Galicji, 
że wpierw trzeba żydów z karczem usunąć, a 
potem dopiero myśleć o spółkach pożyczkowych 
i kółkach włościańskich. Ziemianie galicyjscy po
winni zrozumieć ten obowiązek swój, z przykła
du zaś Księstwa, gdzie dzisiaj na szczęście już 
nie ma karczem żydowskich, a i liczba karczem 
w ogóle się zmniejsza, mogą się nauczyć, że i 
bez tego nikczemnego źródła dochodów żyć mo
żna. Niech każdy właściciel ziemski będzie prze
konany, ie  karczma żydowska przynosi mu nie 
mniej straty, niż dzierżawa z niej dochodu. Mar
notrawny chłop stanie się złodziejem i złym ro
botnikiem, a szkody przez niego wyrządzone od
biją się na właścicielu ziemskim. Arendę, którą 
żyd dziedzicowi przyniesie, wyniosą rozpici r6- 
botnicy snopkami z podwórza. Taki więc karcz
marz żydowski we wsi jest plagą dla dziedzica 
plagą dla włościan i robotników wiejskich. 
Bezpośrednio przynosi on dochód dziedzicowi, a- 
le pośrednio krzywdzi go w dwójnasób, przyjmu
jąc od chłopów ukradzione dziedzicowi zboże, i 
demoralizując robotników. Chłopi zaś pie mogą 
się nigdy niczego dorobić, dopóki żyda mają 
karczmarzem. Pamiętam, jak kupiwszy wieś W., 
zastałem wszystkich robotników w stanie najo- 
statniejszej nędzy. Rzadko który miał dostatnie 
odzienie, pościel była w części w zastawie u ży
da, rezydującego w karczmie. Gdy z niej wyru
gowałem arendarza, zmieniły się niebawem sto
sunki. Po kilku latach i moi robotnicy byli w 
stanie pokazać się w niedzielę w dostatnich su
kmanach w kościele, w chałupach uie brakło już 
poduszek i najkonieczniejszych sprzętów. Zmiana 
była widoczną, i nie mogę jej przypisać żadnej 
innej przyczynie, tylko wyrugowaniu żyda z kar
czmy.

Polecam te moje wspomnienia z lat dawno 
ioż u biegiyen rozwadze ̂ noicń rogato v» w o«u 
oj?. Powinni oni pamiętać, ie  grzeszą przeciwko 
obowiązkom Polaka, przeciwko obowiązkom clirze- 
ścianina i przeciwko humanitarnym obowiązkom, 
jakie ciężą na każdym człowieku, wydając po
wierzony ich opiece lud na pastwę chciwości i 
niesumienności żydowskiej. Czyż krwawe dzieje 
Rusi w wieku XVII. i XVIII. nie są im dosta
teczną nauką ?

Z Izby sądowej.
Rozprawa z d. 2. marca.

Dziś przesłuchanym został świadek Ludwik 
K a l i t a ,  poczmistrz z Bukaczowiec, lat 38, za
przysiężony, zeznaje, żepewnego dnia w r. 1874, 
którego bliżej określić nie może, ale zdaje mu 
się, że było to w jesieni, i przed południem, przy
byli do niego notarjusz Kniaziołucki wraz z Ste
fanem Wysockim, i prosili, aby im odstąpić na 
kilka godzin pokoju. Czekali tam na p. Kazimie
rza, i coś pisali — o treści toczącej się tam rze
czy świadek nic powiedzieć me może. Popiela 
tam nie widział, czy p. Kazimierz był, tego 
świadek również z pewnością powiedzieć nie mo
że. Na p. Florjana nie czekano. Na wychodnem 
nie mówili mi ci panowie — mówi świadek — 
czy interes skończony czy nie.

W śledztwie twierdził świade_ że był tam 
i p. Kazimierz. Obecnie utrzymuje świadek, że 
na Kazimierza czekano, ale przypomnieć sobie 
nie może, czy tenże przybył ezy nie.

W y s o c k i  skonfrontowany twierdzi, że nie 
był W Bnkaczowcach. Dałem — mówi — Stefa
nowi pełnomocnictwo, i on tam pojechał.

K n i a ź i o ł u c k i :  Świadek wszystko zapo
mniał. Przyjechałem sam pospiesznym pociągiem, 
zajechałem na pocztę do pana, i pytałem: czy 
nie ma panów Wysockich, z których Bolesław 
przyjechał później, a Stefan dopiero po południu.

Sw. nie potwierdza tego.
P r o k .  zapytuje osk. Kniaziołuckiego, dla

czego tłumaczył pospiechem niedokładność w 
pełnomocnictwie co do słów bardzo ważnych; 
„moich i moich spadkobierców imieniem", skoro 
tak długo bawił na poczcie.

Kn i a ź . :  Była potrzeba pospiechu. Wpra
wdzie ja czekałem już od południa, ale Stefan 
przyjechał dopiero o 3. godzinie, a pociągj któ
rym odjechać musiałem, ruszał o 4  wieczorem.

** *
Następny świadek p. Ambroży M r  ó w c z y ń- 

s k i  z Rohatyna, lat 64, aptekarz i właściciel 
realności, zostaje zaprzysiężony i zeznaje, że 
podpisał się jako świadek na wierzytelnym od
pisie pełnomocnictwa, co zresztą w procesie jest 
mniejszej wagi. Na zapytanie dr. Lubińskiego ze
znaje świadek bardzo korzystnie o opinii, jakiej 
zażywał p. Kniaziołucki w Rohatynie.

♦+ *
Świadek dalszy Mayer Izaak R e i t z e s  ze 

Lwowa, lat 44, właściciel domu pray ulicy Or
miańskiej, składa przysięgę i zeznaje: Kazimie
rza Bolesława W. zna dobrze; z Kazimierzem 
stał w interesach pożyczkowych. Pożyczał mn na 
weksle pieniądze, i punktualnie je odbierał. Po
piel był pośrednikiem. W jesieni 1874 r. Popiel 
zaproponował mi interes na legalizowane trzy 
akcepta. Floijaoia W. Zawarłem je wwspółce z Li- 
nienem i Finklerem, a mianowieje na 4000, 4000 i 
3000 sir.

Pierwszy weksel na 4000 złr. eskontowałem 
na 27 pret., — dałem nań Popielowi coś nad 
3000 złr. na procenta zatrzymałem około 460 
złr Wszystkie te 3 weksle złożył u dr. Balka 
zmarły wspólnik Linie, z przeznaczeniem, aby 
były zwrócone Wysockiemu. Co się stało z temi 
wekslami później świadek nie wie.

Świadek zgłasza wreszcie pretensję w razie 
uznania podpisu Florjana Wysockiego za fałszy
wy. Z pierwszego wekslu czwartą część od 3.4oo 
złr., z drugiego i trzeciego 1250 złr. tudzież ko
szta, albowiem w interesach tych brał udział ja
ko wspólnik.

Odczytano następnie zeznanie zmarłego już 
Lejzora L i n i e  właściciela domu przy ulicy 
Majera nr. 5. stwierdzające okoliczności co do 
wspólnictwa z Reitzesem w interesach wekslo
wych z Wysockim.

Następny świadek Jakób F i n k l e r ,  lat 
46, właściciel realności przy ul. Karola Ludwi
ka, zaprzysiężony, potwierdza zeznania wspólni
ka swego Reitzesa i dodaje, że ma słuszną pre
tensję 276(i zlr.

Świadek Moses M e n k e s ,  rodem ze Lwo
wa, lat 44, właściciel realności, zaprzysiężony, 
podaje historję wekslu na 5()0u zlr. z daty Ro
hatyn 23. października 1878 z akceptem Flo
rjana i Kazimierza W. Kazimierz — mówi świa
dek sprzedał mi zboże, ale niedotrzymał sprze
daży, więc za pośrednictwem Ardla uzyskałem 
na zaliczone na zboże pieniądze akcept powyż
szy, który był już legalizowany. Później gdy 
widziałem, że do tabuli wszedł bank hipoteczny, 
zaijitabulowałem ten weksel. Pretensję moją zgło
si w razie potrzeby zastępca prawny dr. Ma
jewski.

Ś w i a d e k  zeznaje dalej, że często kupo
wał zboże w Hrehorowie u Kazimierza. Weksel 
dostał świadek nie w duiu wystawienia 23. pa
ździernika 1873, ale później — i dlatego go uie 
skarżył.

Dr. M a d e j s k i .  Na kontrakcie co do zbo
ża był podpisany tylko Kazimierz, dlaczego na 
wekslu co do tego samego interesu i także przez 
samego Kazimierza zawartego, był i oprócz pod
pisu Kazimierza, podpis ojca?

Ś w. Dla większej pewności Zresztą co in
nego jest sprzedaż zboża, a co innego pożyczka 
na 5uuo zlr.

** *
Abraham K u r  z e r , lat 49, dzierżawca myt 

krajowych i rządowych, zaprzysiężony, zeznaje, 
ze pożyczył Kazimierzowi Wysockiemu kilkaset 
reńskich na weksel przez samego p. Kazimierza 
podpisany w mojej obecności. Drugi faz w r. 
1873, 16. lipca pożyczyłem mu za pośrednictwem 
Markusa Ardla 30U0 złr. w spółce z Półtora
kiem, weksel był już legalizowany. Nie domaga
łem się wcale legalizacji, ale bez niej nie był
bym panu K. pożyczył 3000 zlf. Na ten weksel 
dałem 26i (0 złr. — do rąk p. Kazimierza W. We
ksel został później zaskarżony na imię Półtora
ka. Akceptanci są mi dłużni, gdyby sąd uznał, 
że podpis Florjana jest fałszywy to już będzie 
rzeczą Półtoraka, który w tym interesie większy 
miał udział, wywalczyć ową pretensję.

Trybunał zarządza następnie odczytanie wy
kazu hipotecznego dóbr hrehorowskich w stanie 
biernym, poczem odracza rozprawę do popołudnia.

+
* *

Całe popołudniowe posiedzenie ząjmuje p. 
Izaak Iiand, senza) banku kredytowego, liczący 

lat u ,  i lekuoieiiduyący się jajco Właści
ciel dóbr.

Co do zaprzysiężenia tego świadka, zabiera 
głos p. prokurator i sprzeciwia się odebraniu 
przysięgi. Śledztwo przeciw Handowi wcale za
stano wionem nie zostało; prokuratoria zastrzegła 
sobie prawo ścigania go z powodu, że wedle do
tychczasowego wyniku rozprawy brał on w niej 
nader czynny a podejrzany udział Na podstawie 
§. 170. ust. 1. u k. Hand od zaprzysiężenia u* 
suniętym być musi.

Trybunał, po oznajmieniu pp. obrońców, że 
zrzekają się żądania zaprzysiężenia Handa, u- 
chyla zaprzysiężenie.

Ś w. zaczyna opowiadać, że jest senzalem 
banku, specjalnie do interesów wekslowych, i ie  
pobiera od stron prowizje za przeprowadzenie 
interesu.

P r  z e w. zapytuję świadka, co mu wiadomo 
o wekslu Kazimierza i Florjana W na oooozłr. 
eskontowanym przez bank za pośrednictwem 
świadka.

Ś w. Na sześć miesięcy przed pożyczką na
20.000 złr. przyszedł do mnie Popiel z wekslem 
Wysockich, żądając abym go w banku eskonto- 
wńł. Wziąłem weksel, prezentowałem go w ban
ku, a kiedy dyrekcja powiedziała: „można zro
bić," eskontowałem ten akcept. Pieniądze dałem 
Popielowi, a nabyty weksel eskontowałem w 
banku.

Co do innych weksli w ten sam sposób przez 
bank eskontowaaych, świadek , nie pamięta szcze
gółów, wie tylko, że w ogóle wszystkie weksle 
Wysockich przez bank eskontowane opiewały na
9.000 złr.

P r z e w. Przychodzimy do pożyczki 20.00;» 
złr. w. a.

Tutaj świadek, który posiada, jak na swój 
nfzki wzrost, tułów o olbrzymiej, rzec można, 
peryferji i piersi szeroko rozwinięte, a więcej 
jak kwitnące policzki jego nie zdradzają wcale 
choroby piersiowej, mówi tak cicho, że fala gło
sowa gubi się w przestrzeni już w najbliższem 
otoczeniu świadka. Zmusza to przewodniczącego 
do uczynienia świadkowi stosownej uwagi na 
rzecz sędziów przysięgłych i tłumnego a cieka
wego audytorjum. Gdy jednak widać, że świadek 
nietylko, że posiada dość nieszczególny organ do 
wypowiadania swych subjektywnych poglądów 
na sprawę, ale nadto jest prawie nieczułym — 
mówimy o jego słuchu — na ściśle objektywne 
pytania trybunału i prokuratora, i dłonią powię
ksza dość pokaźną małżowinę lewego ucha, i za
razem przegina się prawie przez stół trybunału, 
aby okazać chęć pochwycenia pytań przewodni
czącego, radca Uhle powstaje z krzesła, przy
bliża się do świadka i zaczyna z nim rozmowę 
na serjo. Djalog toczy się jak przy przesłucha
niu wszystkich lichwiarzy, którzy defilowali już 
przed trybunałem, w języku czasami niemieckim, 
a czasami w ustach Handa przeobrażonym w 
idiom zrozumiały tylko dla owej, bardzo znacznej 
części audytoijum, co włada identycznym szwar- 
gotem.

Wobec tych wszystkich przymiotów zewnę
trznej strony sposobu składania zeznań przez 
świadka, który, jak się zdaje, chce także uwido
cznić, iż nie posiada nawet miernych zdolności 
umysłowych, widzi się przewodniczący zmuszo
nym odpowiedzi jego powtarzać głośno, tak aby 
choć cokolwiek z poglądów Handa przeszło do 
szerszej wiadomości.

Oto treść jego zeznań: Już po śmierci Flo
rjana W. otrzymał Popiel list od Wysockiego z 
wegwaaiMB, Mkeby przyjechał do Hrehorow* w

t

celu zrobienia interesu na 20.000 złr. Pojechałem 
wraz z Popielem, który już przedtem, za życia 
ojca, był się umówił z Kazimierzem co do tego 
interesu, i posiadał pełnomocńfctwo, jakie ś. p. 
Florjan był wystawił Kazimierzowi. Pełnomocni
ctwo to widziałem, ale jako nieumiejący języka 
polskiego, rozumiałem z całego aktu tylko jedy
nie podpisy, które odcyfrować potrafię W Hre
horowie był p. notarjusz Kniaziołucki, tudzież 
Kazimierz i Stefan Wysoccy. Został sporządzony 
akt notarjalny (skrypt dłużny na 20.000 złr.)

P r z e w  Kto był właściwie wierzycielem?
S w i a d. Wierzycielem był według aktu Po

piel, i miał dać pieniądze.
P r z e w .  A kto dawał pieniądze de facto?
Ś w i ad. Ja, a właściwie dał je później bank. 

Nie mogliśmy naprzód wiedzieć, czy bank zaak
ceptuje ten interes, i dlatego skrypt wystawiono 
na imię Popiela.

P r z e w . :  Gdybyś pan był wiedział, że bank 
nie zaakceptuje tego interesu, czy bylibyście dali 
pieniądze?

S w .: Dlaczego nie. Miałem moje własne 
pieniądze, kupiłem właśnie w tym czasie dom, a 
i Popiel miał kilka tysięcy.

P r z e w. ;  Jakże więc wszedł bank w tę hi
storję?

S w .: Chodziło o to, aby weksle Wysockie
go eskontowane przez bank, a wynoszące razem 
9000 złr., zostały pokryte. Podczas więc, kiedy 
Popiel pozostał w Hrehorowie, ja  udałem się 
po zawarciu interesu natychmiast do Lwowa, i 
miałem weksle, zostające w banku na 9000 złr., 
wydostać. Weksle te bankowe na 9000 złr. wraz 
z zaliczkami, jakie Popiel dał Wysockiemu, w 
kwocie 6u00 złr. reprezentowały kwotę 15000 
złr., i wedle obrachunkn, na jaki Popiel z Wy
sockim przy pertraktacji dawniejszej w Rohaty- 
uie i ostatniej w Hrehorowie zgodzili się, z do
liczeniem 27 prc., wszystko to razem czyniło 
kwotę 20000 złr. Ostatecznie dopiero we Lwo
wie miała nastąpić wymiana wekslów za skrypt 
dłużny, i w tym celu miał p. Kazimierz przyje
chać do Lwowa. Przyjechał w istocie w 6 czy 
6 tygodni, i wtedy przyszło do finalnego obra
chunku u di'. Balka.

P r z e w.  : Dobrze. Nim jednak do tego obra
chunku przyszło, nim wypłacono Wyaockiemn 
wekslami pożyczoną na skrypt sumę 20000 złr., 
stało się, ie  skrypt ów już na bank Kredytowy 
cedowano, i na imię banka zaintabalow&no.

S w .: Popiel powiedział mi, że najlepiej bę
dzie, jeśli się skrypt przeniesie na bank

P r z e w . :  Czy bank wiedział o tern?
Św. : Nie. Przed intabalacją nie wiedziała 

dyrekcja nic, p. dyrektora Simona nie było wb 
Lwowie, a później przyszedłem już z gotowym 
interesem do dyrekcji.

P r z e w . :  Czy taki modus załatwiania inte
resów jest praktykowany w regule?

S w .: Sprawa, o którą chodzi obecnie, jeet 
piei wszą, jaką zrobiłem w tym rodzaju. Z pó- 
źniejszemi wekslami robiłem podobne interesa 
bardzo często.

P r z e w . :  Przejdźmy do ostatecznego obra
chunku u dr. Balka. Był tam prezentowany we
ksel bankowy na 5000 złr., i oddany Wysoc
kiemu.

Ś w .: Tak.
P r z e w . :  Zkąd poszło, że tan sam weksel 

został cedowany na dr. Balka, & przez tego na 
Frenkla?

Św. nie umie wytłumaczyć tego faktu. Na 
pytanie przewodniczącego podaje tylko, i i  gdyby 
mu doradcqAy_^By powiedział, że może weksel. 
ten kupić, byłby go, mimo wszelkich autecęden- 
cyj tego właśnie wekslu, kupił. (Wielka sen- 
zacja.)

P r z e w .  Wróćmy jeszcze na chwilę do 
pełnomocnictwa.

Św. Popiel jechał w tej sprawie do Boka- 
czowiec. O fałszywych podpisach ani wówczas 
ani dziś nic niewierni

P r z e w .  Pokazuje się jednak, że pan o tern 
wiedziałeś. Gdy bowiem Bolesław Wysocki gro
żąc panu kryminałem żądał od pana pieniędzy, 
odrzekłeś mu pan : „Schauen’s er will noch Gela 
auf seine fabrikaten.“ Więc pan wiedział, że są 
fabrykaty.

Św. Tłumaczy, że pod wyrazem „fabrykat" 
rozumiał wcale co innego. Bolesław W. nwaiał 
za wietrznika, człowieka niestałego charakteru, 
i właśnie groźbę i presję z jego strony nazwał 
„fabrykatem."

P r z e w .  Pokazuje się dalej, że kiedy mie
liście już w ręku skrypt na 26.000 zł trakto
waliście Kazimierza, właśnie u dr. Balki, cał
kiem p er  bagateli. To jest naturalne: mieliście 
go już w rękach, a on pod groźbą następstw 
fałszywego swego kroku (pełnomocnictwo z fał
szywym podpisem Florjana) musiał wszystko 
akceptować, coście mu przedłożyli (o tern będzie 
mowa poniżej).

Ś w. zbywa tę uwagę frazesem. To się może 
Wysockiemu tak zdawało.

Radca p. B u s z a k  pyta świadka na jakiej 
podstawie wypłacono Wysockiemu u dr. Balki 
kwotę 900  «ł. skórę wedle obrachunku w Hre
horowie miało mn przypaść więcej, bó: jak Wy
socki liczył 7()0u zł. (Wysocki odtrąca bowiem 
weksel na 2000 zł mianowicie gwarancyjny, wy* 
muszony przez Popiela, a później zamieniany za 
inny z podpisem samego Stefana) a jak Hand 
sam liczy 5000 zł. jako reszta z 20.000 po od
ciągnięciu długów bankowych 9000 zł. i zaliczek 
Popiela w kwocie 60oo zł.

Ś w i a d e k  przytacza, że Popiel policzył 
sobie jeszcze procenta, które dopełniały kwotę 
20.900 złr., a kiedy w wyrachowaniu do łada 
dójść nie taoże, naprowadza okoliczność, ie 900 
złr. zostały u dr. Balka wypłacone Wysockiemu 
za to, że pretensja 20.000 złr. została przez je
go żonę przyjętą i na ’/» części dóbr Hrehorów 
części jej własnej, zahipotekowaną Dla tego 
Popiel coś tam z procentów opuścił.

Wreszcie na pytanie p. przewodniczącego 
podaje świadek, że o wekslu na 2.000 złr. jako
by gwarancyjnym nic nie wie. Był weksel na 
2.000 złr. na ten dał Popiel pieniądze Ste
fanowi.

Owoż nad tym wekslem rozpoczyna się dłu
ga dyskusja, w której biorą dla wyjaśnienia kwe
stji udział Hand, Popiel i Wysocki. #

W y s o c k i  mianowicie twierdzi, że prze
dłożono mu przy obrachunku weksel na 2000 zł. 
z akceptem jego (Kazimierzą) i Stefana. Ten 
weksel — powiada przyjąć go musiałem, 
przyciśnięty przez opadających mię żydów. (Nb. 
jest to weksel prezentowany przez Popiela i we
dług tegoż twierdzeń, był wystawiony na gwa
rancję, że tylko on (Popiel,) a nie kto inny inte
res z bankiem przeprowadzi, a właściwie jak się 
okazuje, przyjąć go musiał Kazimierz, ponieważ 
był przez Stefana W. bez zezwolenia Kazimierza 
tegoż podpisem opatrzony.) Po obrachunku, wziął 
mi Hand weksel ten z rąk, mówiąc że potrzebu
je go do wykazania się, — zdaje mi się, ie  po
wiedział w banku, i przyrzekł ie  zwróci Dr. 
Balko pozwolił mi wydać Randowi tet weksel



W  istocie później zwrócił i złożył u dr. Balka  
wekse] na ^ O ^ ^ .a k J i W ^ - ,^ t ó , r y i n ,  z jjp-. 
c z ą ^ A  S c S f e '  jto fa jE jm . * *  M  «te»P tow iu#  
przez Saanego Stefana.

J P r z e  r .  (do świadka.) Dlaczego pan prze 
proi idziłeś taką zamianę ? ■

j5 w. Ja nic o dwóch weh#ła«h ule wietn. 
Co ża dragi /eksel ‘

P a z  ( w .^ k a z t g e  świaousowi w e a sd  z $  od
pisem efana.). Oto f e n !

w. (odssaKuje o kros: w ty ł : “dejmuja 
już r $ e  od ucha.) Na ten dałem przecież pie
niądze !

P r  z e w  Dlaczego „edn; ,k w ziąłeś pan tani- 
ten i  podpisem wazimierza i Stefana i co się z 
tamty 1 wekslem dzieje.

Ś w . nie odpowiada
P r o k  Ja panu wyjaśnię dlaczego. Oto po

nieważ (Jak w ciągu procesu skonstatowano) 
p ie r w s i  'weksel został sfałszowany. .

p  o. rCe ł ikwnfr-Ato^any twierdzi, ze nie 
w ie nic o wekslu gwarancyjnym „lek kare kei-
ne Id e ą / 1 - /r . . . .  .

P r A e w  (do B inda1 Hąt ®r (Popiel) eine 
Idee von dem G&raiitiSwećhsel,, der nicht 

S  w. H a n d . W eiss icł (albo. ja  wiem)?
?r z e w. Dlaczego póz? obrachunku u dr.

B alii mi byłe Popiel*'? '
5 op i e  1. Miałem wowczas zapalenie gardła. 

■> i 'z e  w. My jednak w 1 uny, i e  Hand został 
tam w y słu ii ponieważ er versteht
besi r dic Ląutf* -ń  w and zu drflcken."

H a n <  sprzecza powołując się na swoją 
ren nę jaki na we Lwowie (W esołość)

(C d n.),

M  j A m i  < m m i
Dnia 3  marca.

* Śnieg któ"?go muźe „aż jak najmniej spodzie
wać się było nuźn- po tyln pięknych i prawic wio
sennych dniach poprzednich, dziś na iowo przysypał 
ulice i pobielił dachy. Termometr wahr się pomię
dzy jednym stopniem Dowyźef zera, a jednym peai- 
źej tej -g M e h f^  f )  ' .. ._ (  ■.

* Boże! uchowaj mię od przyjaciół 1 może su -
sznie zavołać p ^yasaewaki prz&Czytawsz r rekla
mę, jaką mu wczorij Lknennut Dulski zrobił. Au
tor tych kilkunastu wierszy, naplótł j a t  na mękaci 
o wyjątków m nadzwyczaj wysokiem stanowisl x i 
poczciwości p. M., które ma nie pozwalają giąć w 
lecie w Warszawie, o nowem „trojenia orkwstry 
(jakby ją, culziennie nic strojono), a nareszcie w 
zapal" podoi „pąjmilszą1 wmdcmość, źenowy dyrek
tor uzysk .ł od J . I. Kraszewskiego pozwolenie prze 
stawienia całego cyklu powieści historycznyeh jubi
lata na scenie w fi>r> ńe iramatycznej, i ie  jeden 
z tegoczesnych celniejszych pisarzy zajęty jest obe
cnie układem j,'ŚłS5fej Baśni1 na scenę. Widoe* ie  
ezłowiek ktiry to pisał, nie izytał ani jednej t  
tych powieści, w przeciwnym bowiem razie nie był
by tego przedsięwzięcia uważał za „najmilszą1 wia
domość. W powjeiLach historycznych Kraszewskie
go największą zaletą, jest pierwists-ak epicki, aie 
brak im zupełnie pierwiastku dramatycznego, który 
mógłby zrobić efdkt na scenie.

Udramatyzowana „Stara Baśń11 byłaby dziwo
lągiem na Bcenie a ten atóry coś podobnego pora
dził p. Miłaszewsaiemn,: pewnie ma się dobrze nie 
przysłużył. Tradnt nwa też pąjąL aby podobnej 
roboty podjął się jaai , celniejszy“ autor, samo bo
wiem podjęcie się tej pracy dowodziłoby braku zmy- 

.słu krytycznego i jasnegi itjęcia o sztuce W owym 
autorze Ńakoniec zrobilibyśmy owemu „reklamen- 
macherowi Dziennika  "tę skromną nwagę, źe aby 
pisać, nie dosyć mieć przed *obą papier, obok atra
ment i pióro w ręka, trzeba jesn ie mać się choć 
trochę na tem. co się pisze.

* Pociągi kolejowe wskutek śnieżnyc zawiei i 
innych przeszKÓd komunikacji, często w obecnej po
rze się spóźniają, a w takich wypadkach panowie 
dorożkarze nie encą czekać koło dworca i wracają 
do miasta. Pasażerowie odbywszy dłuższą wdróż 
wysiadają zziębnięci, chcf czemprędzej dostać się 
do do iów, a ta dorożek niema. Każdj f-rzytua, źe 
to położenie wcale nieprzyjemne. Przed d.roiaa dnia
mi pospiesza’ pociąg z '.zerniowiec ip iźnił się o 
godzin^ przj,oył na jt„iję c godzinie 11. Przed 
dworcem nie było ani jednej dorożki. Pasażerowie 
udali si« dc restanraąji i czekali kilka godzin. Pe
wien pi ażer, który nam tr opowiadał, dostał się 
do miasta dopiero o godzinie 1 ’/, wynająwszy przy
padkowo wóz browarniczy, którym wywożą piwo. 
Czy policja ni mogłaby w razie Spóźnienia pocią
gu nab rać kilkunastn dorożkom, aby czekah ia 
pasaieĄw ? Nie byłoby to zbyt straszne ogranicze
nie wolności nsrb.otej P. T. panó' dorożkarzy, a 
publiczność ~'ia wygodę, której ma prawo w 
mieście stołe cisem wymagać.

* to ło  literackie we Lwowie. Najbliższe z ko
lei x i l l  posiedzenie „Koła literackiego" odbędzie 
się w piątek dnia 4. marca 1881 r. o godz. 7. wie
czorem w sali Kasyna miejskiego. Na por dhn 
dziennym: 1. Odczyt p. dr. Juliana Ochorowiczi o 
pieśniach Rig-Vedy. 2 Wyoór nowych członków 3 
Luźna , gadanka.

* iain ieet ik tir. Pipocki, jak donosi Gows, 
przybywszy do Kijowa n« kontrakty, oddał wizytę 
senatorowi Połowc-owow1 który zj-chał na rewizję 
gnbernii- i  bardŁ.0 aługo z nim konferował. Kto wie, 
czy i rząd carski nie zacznie wkrótce „sprzyjać 
krajowi.11

* Z galic. Tów. muzycznego. W piątek 4. bm.
odbędzie się w salj -Towarzystwa, przedtem sejmo

wej, pod artystyczną dyrekcją p. K. Mikulego pią- 
tj więęzór^jaujykąlny ż  h»stępąjącym programem: 
jU: Seefltpr®^ (g-anr) na fo r tr a n  i skrzyp
ce. 2 aj łtoimann, „Do gw izd k i11, b) Bambach, 
„"Wiosna11, c) Bnbinsteiu, ,MaJhabeusre11 duette na 
sopra* i alt. 3. Merkel ,A.<J agio Religioso11 na wio
lonczelę i organy. 4. C lJe, Trio fortepianowe. — 
Początel z nderzeniem godziny siódmej wieczór 
Bflety są, do nabycia w księgarni pp. Seyfarlha i 
Cząjke. yskiego, a w dzień wieczorku przy kasie.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa „Kuchni 
Indowej11 odbędzie się w "sobotę daia 5. marca b. r. 
o godzinie 5. popołudniu c sali ratnszowej. Porzą
dek dzienny: Sprawozdanie z czynności zarządu i 
zamknięcia rachunków za rob 1880. Udzielenie Za
rządowi ab ointorjum z czynności i rachunków za 
rok 1880 Wybór Wydalała Wnioski ewentualne 
członków.

* Czarna giełda. Niejeunokrotnie wspominaliśmy 
o tłumach żyćków f°JjiującyęŁ przejście na wałach 
Hetmańskich koło kantorów wymiany. Zimą nie 
lyielLa jeszcze frekwencja na Wałach, a ezłowiek 
przechodzący szybko nie zwraca uwagi ua ten tłnm 
zbity, szwargocący między sobą wyrywający sobie 
papiery wartościowe. Teraz jodn k się ociepliło, a 
na Wałach co raz więcej Indzi używających prze
chadzki. Gzjowiek spokojnie chcr przejść się kilka 
-azy po alei, & tu co krok trzeba omijać gromady 
pejsatych giełdowiczów, kłócących ię na głós, jak 
by jeszcze byli na puszczj w wędrówce Z Egiptu 
do Ziemi obiecanej. Przykre ukucie ogarnia space- 
-njących, i zamiast u*ywać dalej* swobodnej prze
chadzki i oddychać św.eżem powietrzem, uciekają co 
prędzej gniewni do-domów. Uczucie, którego się 
doznaje na Wałach, j’est t »m nieprzyjemniejsze, ie  
■słyszy się ciągle koło iebie wstrętny żargon ży
dowski i kaleczoną niemierczyznę jakby nikt we 
Lwowie nie miał ludzkiego ęzyka. W imię równo
uprawnieni. upraszamy c. policję, aby położyła
amę tym zb.egowiskom naszych najserdeczniejszych: 

zbierać się w tłumy na ulicach i tamować komuni
ki ję ni« wojno — prtsimy więc o przestrzeganie 
tych przepi mw- Jeden żołnierz policyjny, Któryby 
yrz.strzfcgai porządnu — wystarczy. Wszak pra

wda, ie  gdyby kilkudziesięciu robotników zebrało 
się na Wałach i dyskutowało ze sobą, policja ir- 
tychmiast rozpędził! i  takie zgromadzenie Zkądże 
mąją mieć na to przywilej żydowscy szalbierze? Zą- 
uamy "ównouprawnienia, które w tym wypadną znr- 
czy tyle, co rozpędzenie źydewskiei giełdy rozpa
noszonej ua" Wałach.

* Opieka nad małoletniemi. w  urzęaowej Gag. 
JjUMHP. nr. 41 ł  dnia 21 r intego b r. w części 
„Dziennik urzędowy11 pomiędzy wielu ogłoś Keniami 
-ądowemi znajdnje się następujący edykt:

L. 2088. C. k. sąd powiatowy w Dolinie roz- 
pis !'e celem saspokojenia wierzytelności Izraela,Li- 
twaka w kwoci 29 zł. z pr. egzekucyjną, publi
czną licytację realności pod 1. k. 443 w Dolini po
łożonej, n i e l e t n i c h  d z i e c i  Jakóba Majchro
wicza, jako t o : Jana, Albiny, Michała i Józefa Maj
chrowiczów ■ płasnej, w dwóch terminach dnia 3. 
marca i 7. kwietnia 1881, zawsze o godz. 10. ra
no, odbyć sie nającą.

Cena wj wołania 580 zł. Wadium 10 zł. Rt 
sztę waruuk.w i  ekstrakt tabularny przeglądnąć 
można w registraturze.

Gdyby w powyższycn terminach realnoć rze
czona _a, ani wyżej cen wywołania sprzedaną nie 
została, natenczas wyznacza się do ułożenia waran 
:ów ułatwiających termin na dzień 6. maja 1881

r. o godz. 10. rano. Dolina 30. grudnia 1880.
W ogłoszeniu tem nderza najpierw ta okoli 

ezność, że na zaspokojenie sumy 29 zł. ma być 
sprzedaną realność, której cenę wywołani? stanowi 
kwota 580 zł., a zatem powinna roCż“ j przynieść 
czystego dochodu najmniej 30 zł.; dalej, że to jest 
realność małoletnich dzieci, których od wydziedzi
czenia bronić powinien tak dotyczący p. opiekun, 
jak i władza nadopiekuńcza! Zapytać sii więc go 
dzi, gdzie dotąd przebywał p. opiekun z władzą 
nadopiekuńczą? Dlaczego tej realności nie wypusz
czono w dzierżawę na zaspokojenie tego długu, lecz 
dopuścili do przeprowadzenia procesu i kosztownych 
edyktow, —  a w stos nkn do długn aż nazbyt ko- 
tztownycl ? Tak*, opieka nad małoletniemi wygląda 
tak, iak gdyby się starano usilnie o to, aby niele
tni zakwalifikowali się na obywateli do Brygidek.

Czyby nie można w tym wypadku n? zaspo
kojenie tego aługu realność tę albo wydzierżawić, 
&ibo część jaką sprzedać ? N_ dowód, że można, 
przytoczę jeden przykład. "W pewnem miasteczku 
objął przed dilkn laty jeden z bardrp, zacnych s< 
dziów naczelnictwo jakby dziś,* na Jrngi ddień rano 
rozpal. 4 «  termina i dotyczące akta, i znaj^-u 
między innemi egzekucyjną sprzedaż realności ma
łoletnich na zaspokojenie dłngu żydowskiego w kwo
cie 50 kilku zł. Rozciekawiony i z zamiarem, czy- 
by się nie dało coś dla małoletnich zrobić w tak 
krótkim czasie, bo tylko jedna godzina przedziela
ła od licytacji, czyia akta, ale trndno, wszystko po 
formie zrobione, i nie da się już ni? zrobić. Jedna
kowoż, ponieważ chcia* dobrze urobić, to i zrobił, 
bo przekonawszy ?ię,. że te 60 kilka zł. urosły z 
? zł., zawezwał .^opiekuńczego opiekuna, a zgro
miwszy go porządnie natychmiast od opieki usunął, 
innego zi aiąnowął, i z pomocą tegoż realność tę 
zamiast sprzedać, na licytacji odbytej, w dzierżawę 
wypnścił, dłng zapłacił i tym sposobem nałoletnich 
od zupełnej ruiny materjalnej obronił. Dodać jesz- 
sze tn wypada, iż zacny tąn p. naczelnik sądu i o 
to się postarał, źe dzieci znalazły stosowne umie
szczenie. A że tfcw pos. ńł, to miał ao tego zupeł
ne prawo, bo sąd, jako- władza nadopiekuńcza ma 
tu także coś do powiedzenia, i to nie mało.

Czj oy nie można i w Dolinie tak «amo postą 
pić? — Przecież mieścina ta nie leży w Chinach, 
ani na tąi sławnej wyspie Maori, o której w swo

im czasie p. dr. Wolski zdając w sali ratuszowej 
sprawozdanie z czynności w Radzie państwa, wspo

minając obyczaje ‘■amtąjsze. w bardzi *ł« świetle 
przedstawił. | !. .. I

* Mianowania. Oeoarz najw posostaneiwieniem 
z dnia 8 lntegn zatwierdzi1 rybór pp Stanisława 
Klsckiegu, emer c. k. kapitaak i przełożonego ob
szaru dworskiego w Kozach, na prezesa, a dr. Ja
na Rosnera, adwokata .irajoweg„, na zastępcę pre
zesa Rad” powiatowej w B iałej; Artr "a hr. Poto- 
cliego, właściciela dóbr, na prezesa, a Apolina.rego 
Horvatha, c. k. n~tarjusza, na ka»tępcę prezesa Ra
dy powiatowej w Chrzanowie; Jnuuaza Bielskiego, 
właściciela dóbr, na prezesa, a Wiktora Błaźow- 
skiego. c. k. notarjnsza i burmistrza z Drohobycza, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Drohoby- 
czn; Stanisława Biberstein Staro wiejskiego, właści
ciela dóbr, na prezesa, a Augustyna Gorag kiego, 
właściciela dóbr, na zastępcę prezesa Ridy powia- 
lowcj w Krośnie; Zenona Słoneckiego. właściciela 
dóbr, na prezesa, a Cyryia Ładyżyńskiego, burmi
strza w Sanoku, na zastępcę prezesa Rady powia 
towej w Sanoka.

* Wiadomości policyjne z dnia 2g< b. m
Skradziono: Panu N. S. z tasy w pomieszkaniu 1. 
28 nl, Czarneckiego 300 zł., poszlakowanego o tę 
kradzież przyar* sztowano — Gospodarzowi H. L. 
w Zaradźcach guiadego konia, bnławą klac~s i klacz 
ciemo-gniadą w łącznej wartości 300 zł. — Pann 
M. D. z zamkniętego pomieszkania w hotelu Gnt- 
mana przy ulicy FUrinaAskiej podróżne futro szo 
powe pokryte siwem suknem w wartości 90 zł. 
Woźnicy T. T. n hr. R. z wozowni 1. 13 ąlięa Zie 
łona długi płaszcz czarny z peleryną granatowi 
snrdut lLeryjny z aKsamitnyn «,łnierze” i czerwo- 
nemi wypnstkami, sieraczkowi kurtkę lit  „ryjnr t  
kołnierzem aksamitnym i reitfrak grana towy z czer- 
wonemi wypustkami i her'towwni gazikanfi w łącr 
nej wartości około 85 zł. Pani M. J. z pomie
szkania dnżą poduszkę.

Wzywa się w*aściciela niewiadomego ao zgło
szenia się w c. k. lyr. poi. lwowskiej po dużą mo
siężną pipę, którą przy rewizji notow an y złodzie
jom odebrano.

Bal dla marszpłku.
Wywiązując się ", dan«g„ czytclrikom przyrze- 

nia, podajeny poding Czas1 opis balu urządzonego 
w Sukiennicach1 na cześć «iarszałka Zv8Uk|ewicza. 
j u ż  o godzinie 9, wieascrem egremńy r?eb poja
zdów był przed Sukiennicami. Sala balowa zwolna 
się zap—niała, gdy osoby mające wziąć udział w 
orszaku w strojach historycznych i indowych, nkry- 
wały sta i es c*o w sali wystawy sztuk pięknych. 
Bal otworzył jolonezem marszałek Zyblikiewicz z 
Deotymą, w łu gi ;j parze tay) prezydent miasta 
dr. W ei ;el z tsięźną Jerzową Łubomirską. Herol
dowie w średniowiecznych strojach stojący n drzwi 
dali La8ł« oddźwiękiem trąb ; otwarły si ę podwoje 
i z przeciw] sgł?go skrzydła Sauenmc w trynmfal- 
nym pochodiie poloneza wyruszył orszak hisłory* 
czny. Pocjiód rozpo-zynał się wiekiem XIII, w któ- 
.ym miaa„a pols)"ie zaczęły się rozwijać i rządzić 
prawem magdeburskiem. Ten szereg, postaci z sie
dmiu wieków otwierała pani M. Sokołowska z p. 
Muczkowskim. Pani S. miała na głowie jedwabną 
materję ułożoną w fałdy, niby woal zakonnicy, nad
to czółko z białego, aksamitu Złotem malowane i 
opięte złotym dyadejnem, związane złotenu a z nur

ami. Na szyi wieik" z ł  ty łateuch z grnbym bar- 
baryjskim, jakby amulet, pierścieniem, Kolet kar
mazynowy, aksamitny, pięknie ujmujący \ibić, wy
cięty w trójkąt ia szyj< rękawy ob^Mfe; zapiuaur 
cworzi zarazem ręL viczk rjai ężki, ińetaiuwy 
W stylu romańskim. Spódnica z atłasu tarego se
ledynowego, wzorzysta w kwiaty białe i czerwone, 
obszyta złotą koronk Trzewik1 o ostrych końcach 
złotem wyszywane. Całą postać okrywał płaszcz 
biały wełniany, podszyty karmazynowym atłasem, 
oblamowany złotem i perłami, opadający na ramiona, 
spięty łańcnchem i klamrami. Na piersiach wyszyte 
perłami dwa złote gryfy, a na prawem .rnieniL 
wielki orzeł srebrny. Po tem pełnem uroku zjawi
sku następuje wiek XIV. Reprezentaje go pani Ma- 
tejkowa, którą prowadzi w pięknym stroju polskim 
ks. Eustachy Sanguszko : Na głowie czapka złota 
wysoka, wypukła, ozdobione rubinami, od której 
„padała na ramiona koronka złota, również złotą 
frędzlą ob ly t a ,  zhrylantowem zapięciem Po jednej 
stronie spi ika opalowa, a po "ragiej stronie • taro- 
świeck,a spinka brylantowa w kształcie esownika. 
Na szyi podwójny rząd pereł z medalionem brylan
towym. Snknia aksamitna ciemno-wiśniowego koloru 
z rękawami rozciętemi aż do spodn z podkładem 
wiśniowego jedwaoia, ozdobiona na ramionach wzdłuż 
rękawów ;w izdami giętemi ze złota. Kolet na ple- 
oach obcisły ozdobiony podobną co rękawy gwiazdą, 
z pasem złotym, haftowanym schodzącym od szyi 
aż do srebrnego pasa, który zamykał stanik na 
biodrach wiszą "“mi srebrnemi gruszkami. Z ramion 
spadałj dwa złote łańcuchy, podpięte u szyi staro 
źytną broszą z brylantów i szmaragdów. Tren su
kni kolom jak wyżej wiśniowego, obłożony i rzy 
rozcięcin szeroką sreDrną koronką, która okoiała 
całą dłngość trenn. Spodnia suknia z obcisłemi rę
kawami z materji j łwsbnęg białej w złote róży
czki ; rękawy szeroko n r jk obszyt błotem. Spó
dnica zaś obszyta srebra, koronką, a przeszyta pa
sem z brokarn złotego z białym. Trzewiki aksami
tne karmazynowo-wiśniowe, kończaste, z szerokim 
dłngim gal >nem wzdłuż nogi, n kostki dwoma węż- 
szemi galonami okolone.

Hrabina Stanisławowa Tar ęwska przedstawia 
wiek piętnasty, czasy Kazimie-Za Jagiellończyka 
Prowadzi ją w polonezie p. Franciszek Jędrzejo- 
wicz. Jzepie^ średniowieczny, wiernie wzięty z ubio-
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rów polskich Matejki w kształcie łodzi, ze złotej 
mateiji z szerekc rozchodzącemi sh końcami, gęsto 
ni sadzany pętlami i brylantami. Z przodu na czepca 
welon przezroczysty, obszyty złotą koronką owijał 
misternie szerokie złote końre 1 artystycznie pod
pięty z tyłu padał szeroktami fałdami do sianu. 
Czoło okala, rząd wspaniałych pereł. Kolet wązki 
w dwa kolory niebiedni i pcmarańczowo-źółty; na 
pijrsiach harb mia. a haftowany. Szyję zdahiał 
prześliczny naszyjnik, grnszki perłowa ueoszaco 
wanej wartości trójkąciki. Suknia obólsł w śta#ie, 
wełniana kaszmirowa o dwócL kolorach z lewe ia- 
spo-niebieska, z prawej pomarańczowa, ua ..szyśt- 
kich spojeniach koronką złotą równie jak kolet wy 
szyta z boków przecięta i spięta klamrami z tych 
prz*cięć przebijała spódnica z złotaj nory, ' taziei 
rękawy, drugie rękawy nakształl wylotów barwr 
sukni, jeden pon. rańczo y ,  ragi niebieski podszyte 
pluszem oliwkowym, któregf lamowi nie i na innych 
częściach sukn.

U iek XVI przedstawię na a s/rój nani Cze- 
sławowej Zieszkow'kiej, tańczącej z ur. ‘ St. ta r 
nowskim Spódniczka ze złotej lamy pochodzącej z 
te, opoki ozdobiona dołem szlakiem z ponsowego 

tłasu, ujętego w galony złote, na to zwierzchnia 
suknia czarna aksamitna, oszyta szlakiem z koron- 
i i  i galonów zł o ty oh, pognił nona z jednej strony i 
przytwierdzona klatrn. ̂  Złotą z turkusami. Stanik 
wycięty w czworogran czarny aksamitny; przybrany 
bogato złotem i turkusami, rękawy bufiastb crevi 
czarno aksamitne, z ponsowym atłasem przepinane 
złoteml galonami, bluzka z ilnzji białej, pokrywa- 
irca gors i kryza z koronki; na szyi i piersiach 
łańcuchy złote, stanik. zakończony paskiem złotym, 
od którego wisiał wachlarz Z piór ponsnwych. Na 
głowie kapeinsz a la Rabem , czarny, • z piórami 
pon owemi.

Wiek XVII., to już -w pełni odrodzenie, choć 
i i  więcej modi. irancnska aiź wło°ka. Koronki na 

głowie, włos- w lokach, pięksy starożytny naszyj
nik :inaliowany. Kolet nbrany kc "onką, stan. Îngp 
zakończony bawetem. Suknia z starey mateiji ce 
*’*stc„ haftowana złotem. Z wykwintnoicią rucflów 
i postaci właściwej epoce nosi ten :rój pani Man- 
rycoWa Straszewska, a tancerzem p. Stanisław Nie
dzielski.

Z p. Adamem Jędrzejowiczem pani Zofia SVo- 
łodko wieżowa, w prześlicznym irakowąkim, miesz
czańskim stroju t początku XVHI wieku ; na gło
wie czepiec złoty, opasany szarfą korenkową, śpię* 
tą spinkam. ze szmangdów i pereł. Gorset czyli 
karoczek Z k» m śł/towbgn ąksąmitn, obłożony a- 
damat-zkirm i .lin !ym suto prtótykauym srebrem 
podszyty błękitnym atłasem a iznurowany złe tyn 
łańcuchem. Z obcisłych krótkich ramienników wy 
chodziły snto fałdowane rękawy z tiulu białego ob
szyte koronkami. Na to chusteczka przeszywana 
złotem I ró- nieź obszyta koronką. Spódnica wyty
kana z adamaszku białego w różnokolorowe kwia
ty (broche) obszyta u dola ciemnem futrem wystę
puj ącem na tle fałdowanej złotej koronki Ruch 
czyli iren‘ sukni z karmazynowego aksamitu, pod- 
zyty malinowym ada: aszkiem przetykanym sre

brem a obszyty w ekołó czarnem futrem, spadał z 
pon karoczka suto na ziemię. Na białej spódnicy 
a lamaszkowej fałdował się fartuch tiulowy, przety
kany zfotem i srebrem i obszyty tą >amą koronkr 
co czepiec, rękawy i chusteczk podpięty z bokr 
broszką turkusową. Trzewiki z fttego atłasu na
szyte złotem z czerwonemi kork mi i wrsoką po* 
deszwą. Na szyi perły i staroświeckiego stylu kio, - 
noty. Na to wszystko spada z ramion płaszczyK 
zwany jnbką z brokarn róiowe-liliowego ze sre
brem, podszyty atłasem błękitnym ■ obszyty czar' 
nem futrem i spięty na ramienia dnżą staroświecką 
klamrą z tureckim tali zmazę i  grubym złotym 
łańcuchem.

Wiek XIX przypadł w udział* 1 siężnic Zu
zannie CzartorysWej tańczącej z nr. Antonim Wo 
dzickim. Z białego atłasu, obszyta ztrnsiemi pióra
mi toaleta balowa, ttórej wykwintna a zarazem 
pełna prostoty elegancja oddawała w sposób wca] 
odpowiedni nieujętą cechę mody nowożytnej w.obec 
śmiało i wybitnie charakte-yzowanej świetności po
przedzają ;yeh epok.

Poda];smy dokładny opis głównych kostiumów, 
zasiugują onn bowiem na to z powodu wierności hi
storycznej, gnstu i bogactwa. Było jeszcze wiele 

innych osób w przepysznych kostiumach, sądzimy 
jedna :, źe te które lisaliśmy dają (układne wyo
brażenie o świetności zabawy. Kiedy nary w stro 
jach liistorj :znych zawodziły poloneza, wystąpiła 
Deotyma i udałym wierszykiem oddała hołd marsza! 
kowi. Ochocza zabawa przeciągnęła się późno w 
noc, wznoszono *oasty na cześć marszałka i otA 
czano °"n czcią ia  każdym krokn. Słowem Kraków 
prawdziwie pi monarszemu pożegnał .yłego swi go 
p-ezydenta, któremu tyle ma do zawdzięczenia-

„ T e le q r a m y  G a z e t y  N a r o d u w e j /
Londyn d. 2, marca. Korespondent 

,,Standarda“ donosi o rozmowie dnia 28. lu- 
iego w obozie Boerów z Joubertem 
oskarżał Colley’a, iż atakiem pwym 
rokowania pokojowe. Joubert oświadczył, 
ż Transvaal gotów .2 .wrzeć pokój ale 

tylko na podstawie wolności. Gdyb  ̂
niepodległość odzyskał przystąpiłby do 
południowo - afrykańskiego związki Jou
bert twierdzi, iż strata Boerów w walce 
dnia 27. lutego wynosi: jeden zabity a pi( 
ciu rannych. Głównym doradcą Jouberta 
ma być Irlandczyk.

Petersburg d. 2. maro? Batum . zo
stało urzędownie ogłoszow portem wolnym. 
Pogłoska, że Moskwa zamierz^ oawołać swo
ich reprezentantów z Belgradu i z Cetyni 
jest fałszywą. Dyplomatyczny ajottt moskiew
ski, ks. Czeretelew, który dostał pomiesza
nia zmysłów w Rzymie, i wyprawiał na ulicy 
awantury, aż W końcu zaaresztowany został 
przez policję włoską i oddany do domu wa- 
rjatów, jest już zdrów i odwołany -został do 
Petersburga

Berlin d. 2. marca. Bismark był wczo
raj z wizytą u arcyksięcja Karola Ludwika

Londyn d. 2. marca. Izba lordów przy
jęła w trzeciem czytaniu irlandzki bill For
stera. Izba gmin rozpoczęła drugie czytanie 
ustawy zaki żującej roszenie broni w Irlan
dii. Pameli a' la^rthy wnosi przejśdi do 
porządku ^Uiennegc.

M<m»ń d. 3. marca (Pryw.) Rada 
administracyjna kolei Altu ochta uchwaliła 
zinionić t^kst kuponów pryorytetowych w ten 
sposób, że 5 złr. odtąd y  srebrze wypłacać 
przyrzeczono, a za gr&nką odpowiednio te
mu "w markach niemieckich. Co do oznacze
nia przypadającej na 1. hpca wyp'ity ku
ponów akcyjnych, nie powzięto “
chwały;

Rzym d. 3. marca. Wielk* książę Kon
stanty złożył wizytę papieżowi i kardynał 
wi sek» ctarzowi tanu. Wńlcy bsi|*ęi^ Ser
giusz i F sweł od widzi I kardynał, pgk*  ̂ta
rza stanu, ^rosząc go, aby papiezoid złoży 
Od nich gratulacje z oVa2Ó’ jego urodzin i 
rocznicy wstąpienia na tron. Sergiusz i Pr 
Weł Którzy niedawno temu ótrźymał wiellu 
Jtrzyz Orderu maltański »gó odtaiizili wi„ikift- 
go mistrza zakonu maltańskiego Który lei 
natychmiast rewizytował.

Konśtantymipol d. 3. marca. Depesz. 
ambasadorów Zaprzeczają pogłosce o ruchu 
albańsKim w Utjkub i o przejada czterech 
batalionów tureckich do Albańczyków.

W teatrze hr. dkrrbka 
Dziś, we ez- furtek dnie 3 marca IBsl.

Pierwsze gościnne przed "■<‘w.«nie frąncuskiego 
T iw. iram. pod dyrekcją JULIANA DĘSCHAMi>S

LeMari k  la Gampagne
Comśdie en 3 actes dn thćrire Francaji de Mr. M 

Bayard et 7ailly.
G,Niech je d a le  na  w ieś“ kom. w 3 akt.)

Pcczątek o godzinie 7. wieczór.
W piątek dnia 4. marca 1881.

Drugie gościnne przedstawienie fran. Tow.

L A  B O U L E
Cemedta im 4 actes dn Faiais Royal, de Mr. M 

Henri Meilhae et Lodoric Halćry.

ora

Przyjechali dnia 3. marca 1681.
HOTEL ANGA: H Schlotterbeck z Wiednfc. 

L D champąfi Paryża. J. B t̂telheim * Wiedmt
Ch Yiltiti, j. Ferónmont, L Robert, K. RoHećlei-, 
M. F dynand, J. Eta.d i F. Yillers z Franęji.

cO-Et ANGIELSKI: W. Hera tan a Żuko
wa J. I -lilaki ■ Raryszka.

HOTjSI LAZAAUSA: J, Uli-sis i W. Sator a 
Tarnopol?. J. Lei atcwińu a Lańcata. N. Wais z 
Tyśmienicy D Bringi z Drohobycza. L. Ostarsstzei 
z Brodów

Pociąg* kolejowe, 
r s d l u r  l e g a r a  l w o w e l  l e j f a .

DDCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KBńKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed półaoeą 

pooi a pośpieszny; o oń- 4. min. 58 rano pod 
osobowy, o godziaie 6 minat - po p htdnia 
nuęszany.

DO CZKRNIOWIKC: •  godz 6 pin. 69 ppsa ps ląg fr-  
tpi— a j, e godz. 12 min. 10 rano, poeii g. i iz«- 
o coda U  min. 10 w noey mięszony.

DO PODWOŁOGZY8K: z • townego dworoz; o godz 6 
mm pociąg "pospieszaj o godzinie 18 minat 80 po 
.oład. pociąg miąszaay; orgodrn 10 mia. Sł wiseaw 
jociąg miązszny.

DO BTANI8ŁAWOWA: na Stryj; o godz. 6  min. W ramo 
PRZYCHODA DO LWOVrA:

Z RAKOWA: o rodr 5 min. 40 npe *ocl _  poopio. 
■sny o godz. 9 min, 27 wiec iór, pociąg jonowy o 
godz. 1 min. 20 przód południom miąksony.

Z ■‘ODWOJjOCZYSK: nz dworzec łwny lwowski ego- 
dżinie 10 min 10wieczór, poe^gpospieszny, e god . 
S min. 50 rano, pociąg miązsany, o godz. 4 min 12. 
po południopoMąg miezoaey.

% PODWOŁOC ZXBK: aa dworzao w Pedzamcsn : o godz 
3 ima. 18 raao pociąg mięuany.

Z EB lOWIKC-: •  [odzini 10 mia. 5 wioeżór, pceiąg 
potpłoszny; o go . 4. min. 5 rano, pooląg mięuany 

■ o ge . 4 min. 52 po południr, pociąg miouany.
Tm BTAKiSŁAWnwA: na Stryi r*d*" ,5o « miś .HM 

wdaesór

Lwów, a łaby handlowej, 3. Marea.
L i  kej o za sztukę.
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei gajlc. Kiu-oła Ludwika . 274 50 277 50
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 170 — 173 —

Banku hypot. galic. po 100 zl. . 300 — “03 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 255 258 —

n. Li s t y  z a s t a w n e  za 100 zer 
(bez kuponu bieżącego.)

w. A
?ł

okreA

, który 
zerwał

u-

Tow kred galic. 5 pret.
i» . n »

■n ii >’Banka hypot. g—ic. 6 pret.
Listy hipotecene 5°/, wylosowalne 

z 10% premią 
Galic. Z jured rtośc. 6 pret.

UL Li s t y  i ł  nś ne  za 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładn 

dla Galwgi i Bukowiny 6 pret. 
IV. O b 1 ig i  za 

Indemnizaeyjne galicyjskie 
Obligacjo komun. Zakł. kr. wł. 1 t 
Poiyezka kraj. z r. 1873 po 6 pi, 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławów t
Y. M a n a t y .  

Dukat holenderski 
n r m l "  . . .  

Napoieondor . . . .  
Pólimporjał rosyjski 
Rub“l rosyjski srebry .

n « papierowy .
100 mwek niemieckie.
Srebro . . . .
Kupony w srebrze .

99
93
99

103

99
102
100

70 loO 
94 

70 100 
— 103

75
50
złr.

100
104

60

60
90

75

92 -  94 -
100 złr.

98 75 
101
IW  50  
19 50 
23 50

5 44
5 45 
9 27 
9 54 
i 50

1 n * it
57 20 
99 50 
99 25

99 75
102 50
103 — 
21 —  
25 50

5 53 
5 54 
9 37 
9 64 
1 6;
L U  

figłfe-
100 50 
100 25

. Węgier, kred- ak.267.—

KOPS GF5ŁDY.
Wied dri 3. marca' 1Ś8. 

gadzim 2 mion 30, popołudniu. 
Loży kredytów? 180-75 

'29 50 
276 —
109.—
205.50
152.50

Uniońsbanj 
Nordbahń 
Kuka Aifóld. 
Kolej Lw.-ezer. 
Wied Comunał. 
Ghdie indemniz. 
Kolej siedmiog. 
Losy turecki 
Rob. rubel pap.

127.75 
232 — 
160 50 
172.25 
118.50
99 25 

108 25
22.75 

1.22 •/„

uglo-anstr.
Kolej Kar. Lnd.
Kolej Połud 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb.
Węg. obi. p. w zt. 87 75 
Węg. kolej zach. 16150 
Renta weg. 6% 112 50 
BankTe«“In 127.75
Tamy -wegiw. 116 7? .Usposobienie

Wiedeń d.
godzina 10. minut 50 przed południem 

Akcje krec we ”84.50 Anglo-anstijac. 129.50 
Koleś Tar. Lud. —.— Kolej Połudn — 
Unionsbaai . i27 25 Napoieondor . 9 30 
Rosyj. banknoty 1 22% Usposobienie: słabo. 

Berlin, d. 2. Marca, 
godzina 5 minut 42 po uołudnit

tarki niemtoekio -  —
korzystne.
3. Marca.

Ronyjs. bank. 
Lombardy 
Kolei Runuń.

213 10 
188 — 

62 50

Akcje kredyi 
Galicyjskie 
Anstr. ba-dra.

527.— 
120. - 
17435

S a n  galic. Towarzystwa kredytowego
Knpnjs Sprzedaj 

5 °/# Listy zastr.wne oprócz kupo
nów 100 j i t . po . . 99 50 100 —

4'/, Listy zutawne oprócz kupo
nów 100 zhr. po 93 — 98 50

Lwów, -ła 8. Marca 1880



IT1 l i t  l rnTflTtTi Ti i I I 11 n i i i

i n t i M i i i i r t n i i u n n n i i i T i »n i  i 1 111 M i 1 I M i

jłi in>€ujfar_j  , ze zacLyen
■Ł" weksl nie wydawałam i : takowych
pftm? ł^Śę.

I if t ty c ę  4  L mm 1881. 
x7(M i -B JMarjti Wojno.

Dyrekcja gallc. Pod!6i^Ko\vaaifc
Wieli 'Ołnemu Parfli R  d o ifO W I O f i l -  
l o w l  naczelnikowi c k. SfUUpóWiafcy 
B tyni za laika we i g rli-wć zsjęci*. 
•i< i orzjjście z pomocą ce' j  u rzą . żenią 
pogrzeb u p. nu la, nariego na dnii 
11. tutegu b. r  , niemniej PrZcW. księżom 

' 3  Dze: wiczowiczow: 1 nonikówf z Roha
tyna, J. Śtrzelbićkiemu proboizczowi: > 
F i grodzią, i M. Czechowi kiomn wikareino 
* lohatyna, za bezinteresowni ioświęcen<r 
się celem odprowadź, nia zwłok, tudzie 
wszystkim P. T. panom i paniom, którzy 
rf"żyli oddać ost-tn5,, przysługę zmarłemi 
odp 'owadzeniem go do groba,— Wśród m l 
niesprzyjającego powi< trza

•kłr 'a  z wdzięcznością 
M arja Makarew' ',z,

1 — 3 „ az z osieroconemi dziećmi.

D la uchylenia mylnych przypuszozoń 
dpó lodowanych p '"obit-ńpłwem na 

zwi.jka k istatuję, żs* nie. jestem owyn< 
dorad, ę pr ?l. ji ngnruj^eym w j r o c e  
sie karnym Kazimierza Wysockiego, gdy 
nio je  tern a< wok ' >m i DLk«rzc o.tg. 
woal. nie znam. 1697 3 -8

Lwów 98 lutogn i 881.
Aleksander Baiso

referent przy c. k prokn rat. rji skarbu

-óżnegu ren .jU i ceny. mi' i'-

biuro komisowe W. Albrechta
w  P r z e m y s ł u ,

pod bardzo korzyatnem' « i runkami Jo 
•przedarty i wydz irżai ienia 

Teł B;.ro rekomenduje tylko z do
brem! swuiifiscj u o flrja liM tów  I  
w s z e lk ą  i ł n ł b ą  męską i żeńską od 
najwyższej lo najniższej kategorji, jako 
też '?rzyw nuj w kom ntkntecznienia 
wszelkich druków.

(fĘf* P. T. dzieriaw/>ćw npr.isza sic. o 
"""e&ne zgłoszenia. 1..09 3 —12

P c . - 0ci . iZj t  za ^Ł__jyi, gdzie 
ki J ą  ląt , v- Wjediiiu i jt «jfźu do-, 
skon^l.ł się w najcelniej—veh 'za
kładach sto larsk ie j przed pół ro 
kit-m ,?ai r»t - f tf f .y w  ..

SWOJĄ DLĄCOWNIĘ 
przy ul Łyĉ akawsKŃ I* &

w t  L W O W IE  
posiada c a l e  u r z a d r e n i e  d  
sy ^ tit lA  -z węjjie" iego jesionu 
zdyibfie; drzewem.oę cc be efi ikła- 
daiąOe się i  dwóch i JeP dieóa. no- 
enjroA śta /th  st dwóch kzaf" dużych, 
umywalni z j J y t ą  marmr-oicą i  lu 
strem. Bó'Otaei szafę dar..ską z  lu
strem, ssafę dtrrą męską i  stoły dę
bowe do p koju jadalnego kon»tr,ik- 
Cji franc iskiej. 1677 1 8

Przedmioty te - ‘aranaie wyao- 
n»ąa węd^ng -ąjr- -1ąi. L ycb| zot 
rów, żągrautć^i. feb (fo‘ n ; b y -  
r l s s  i * idaeirfm.̂

SEŁh.1)
H & t o t o s h i e f

JoŁan Maria Fariia gegeniiber dem Neumarkt
tudzież

W o d y  ko loń sk ie j
w ł a s n e g o  w y r o b u  w ą p t e o e  pod G w i a z d ą

P i O t r a  M i k o l a s c h a  w e  L w o w i e .

W Tikj-c© p . I K oIol rją
leżakuje stolarza,
wyfauiająceg- meb'e, któryby się ze 
chciał podiaó okładania podłóg psr- 
xl ‘ towych w jafle Ten: i zna ,złby 
a u i  ciągłe, dobre i dinrotrwałe 
Katraduienie. Reflektujący zechcą po- 
daó iwoje wzmnk. ió  powyższej dy
rekcji. 1678 2 i

|  < Główny -kłat lin f  lcjr 
I;':; ^jsilplekrnyck
[hk .  w i;  A Ł y
iLaffaeroi skiei :f ;/b rył w Lunueu-| 

jnrgu w hanala

Karola Klimowicza]
I we Lwowie, Wałowa 11.

U A T E R J E  JEDW ABNE
( W l  PŁÓTNA, PERKALE, BIELIZNA STOŁOWA,
I ■ ■  B ie lizn a  damska, Pończochy,

S z n u r ó w k i  francu kie
W MAGAZYNIE ,

R O M A N A  W O J C - Z Y N S K I E G O
i Ł  KISIELEWSKIEGO

w e  L w o w ie  p lizo  f l a r j s c l i 1 l i c z b a  10.

■w i ąirodzip ekanom. -ym, ru.hnnkowyia, 
■lasowym w n?» tkach wielkich z praktyką 
'wieloletnią nzdi Iniony poszakoin possdy. 
Wy-uzi lę mj  ̂ rkluuL ym Świadectwem 
i rekomeńddtf . & żądanie pod adresem; 
A . Z  Lwów, nUca Objazd, liczba 4.

Z powodi. przeciążenia różnorodnemi 
iprawimi, zamierzam zbyć moją piekarnią 
bmłego pieczy w- bąrt —* w najlepszym 
rncho. Urządzeni* w niej znakomite, cen. 
tania. Potrzebną .jest ido' zrobienia intere 
en gntó«ka 1.600 złr. Oferty pod eyfrą: 
E .  N .  0 5  przyjmnjw - 4.<*mliijztr*<jz Ga- 
zzty Narodowej*. 163”  2 1

nllca Kleina, 1. 753, obok ogrodr 
Jeznickfego, '«st do wynajęcit od 

15. kwietnia
p o m ł e s z k a r l  5

•kładsiąże się z 5ciu pokoi, knchni etc. 
...1701 1 - 5

W niedzielę dnik 6 m arca i»8l
oaóediie się o godzinie 11 jrzedpoładnum  to sali ratuszowej

z w y c z a j n ©

W p  i n e  Z g r o i j « .d z e n i f c
Tow »rzyst.ra galicyjsk iej kasy zaliczkow ej.

Stowarzyszenia zarejestrowanej) z nfeograniez' ną porekę 
P orzą d ek  iz te n n y :

1. Zamknięoie rachunków za rok 1880.
2. Wniosek, o ndzie'enie dyrekcji absolatorjum z czynności za rok 1880.
8. Rozd«iał zysków i oznaoa.nie dywidendy.
4. Wybór jednego członka do Rady zawiadowozej. 1710 1—1
Lwów doia 1. m uoa 18P1.

Prez»s Rady i sekretarz:
P o c z t a  W  D ż u r y n i c  Henryk hr Łączyńslti m. p. Dr. K saw e.y JajewsKi « p.

obwodzie da w. Ćz-TtkowsLlm. , ołoiona . —— _ .
orwy drodze krajowej, ńa *tóre; rsuj H 1 ' i *  »■ ^ in  i A i m A
midzienniz nsobowy dyliżans do pnrzzczt y  '
i Czortkowa, jest pod nader dogodnymi ^
warunkami do ,»amiany na inną pocztę w JĘi A
iniait‘Cikn. Bliższe porozumienie pod a- 
dr sem : W. Filipowski w Stanisławowie.
<il. Ormiańska L 6. 1688 1—2

Na by wazy przy m d k o  nads. zf-jącej 
«ę aposobności p r a w d z iw y  ś ta r j  i 
b a r d z o  a . B u t  a  J a m a j k i  i 
C o g n a c  je it n w mołne i sprzedawać 
bntf i ■ Cognaon po zŁ 2.60, Cognaco 
bard o starego do lekarskiego użytku po 
t  zł -  Rnm z Jśmaiki nr 3. po zł. 1.60, 
birdlo ztsry nr; 4. po zł. 2 .21>; zaś nr. 2, 
t 1. taniej, jakoteż i porter.

W, jy»tko w całych i pół fl .zkącb 
Oraz s t a r e  1 p r a w d z iw e  au iitrjit- 
e k le ,  w ę g l i  z k l e i  fr a n r ^ ll l i le .

I n p a i k k i e ;  e d i  u f e  1 s ło d k ie  
r l n n ,  podług nnmerós*. [etykieta i »a 

■v wedle życzenia kupująoegę} t  stk 
w dobrych i najlepszy) gatiu^aob^ po

0  T. WipcW^r, Nieprzemakalne płaszcze i zarzutfei
we Lw ow ie. | M  W iO S I lQ .

z c ztej wełny .tyryjskiej, i  za rączko wo brunatne lib  c',a;n0;łr natural. kolorach.
Płaszcz na słotę z kapuzą zł. 7J ■■ Piękna jupka u b sty r . gnbka zł 10 dc 16

1 „ do p roiT lal . póti w. B 10.50 Zapełńe Ub anie laozRif . 2 0  db 80
Me styków, szirłok lab zarzntk;_ złr. Paltoty damskie iub pianzuze di po

12 do i& dróży modne nbó ijąc- zł. 10 do 20

T»sgr N iiep r ze m a k a liie  k a p e lu s z e  s ty r y jsk i o ”® !
w rozmaitych formach i koloracu, miękkie lnb twarde, praktyczni dla mężczyzn
i p)ń i dzieci id zł. 2.50 Jo 4.
| Najnowsze i najmodniejsza wzory mate-yj gumowych na ubrania wiosenne i . , ^ =  - 
.letnie zupełnie nieprzemakalne dostarczam na metry lub w gotowych sukniach za 

.icze sm. 1703 ■—&
J o h a n n  <3* u n z b e r ^ ,

h ia n d e l s u k n a  w  G r a m  8tyrja],

DOSKONALOSu.

WODA DNIVEBSAT,NA
J F M u  PANI S. AjALi-EN,

^ j Ł  siwizna. óoświMdczenie pojednorazowćr^

wzmocnienia wiośow.
Flaszki opakowane sę w różowy papier.i tylko takie sę, prawdziwe 

Znajduje się u wszystkich fryzjerów, w składach porfym i apt kaęh.
Gló-rny skład i fabryka w Londyttiu 114 & 116, Soijthampton lłow 

W j Lwowie w a p t  1 Mikolai i w magazynie ... c <yżows.' go

NAfcŁADEz
K siq^ arn i F o lsk  ą

•puś Gy prasę wa Lwosein

Wład>sław Syrokomla 

Wmcenty Pol
pi M

śW . I lb a z e w lr
w 3 tomikach, l ibliatsk JfrówM 

Cena 8o jt, 
w dtl zjm  etątn tej Biblieseki 

wy*»ły:
G s l t a w s k l  r g o ,  Ploznki tdana

poistiego 20 ct.
S y r o k o n 1' Jan Dęboróg 20 ot.

— Sf kolną :uay ?0 ct.
— Zgi ń Ac :roi 20 ct.
— Wielki Cza artek 2» ct.

R o d o e tm . Sat ry obyezajewe20et. 
G a r d )  A s t  1 ga l, WsponmicLia

lło-1 r 0 ct 
M o r g c s it ie .sS r a , Mj łńcy Bm 

mistrz P c t  137 -—8
S ło w a r k lc g o ,  Jan Bi leck110 ct.

d o d i l e u i z .  i w f  j i o

M  A  S  Ł  O
16 s lod k fe j śm ietan k i

poleca najtaniej zklep kornepny

H. Obigera
ityr ek, 1. 40.

a  l i i .  zwyczajne

W a i n e  Z g r o m a d z e n i e
Tou tsrsystwa Xaliczkowego 

L W O W I E ,
biowarsys»enla zarejeairoz mego ■ wieegranłmoną porąką. 

p o rsą  lek  d zien n y ;
1 Spri wozdanie Djrr: cji z czynności' za jk 1830, Referent: Wacław Dąbrowski 
i 8pri wozdanie Komisji ewizyjnej i whic ek o udzielenie Dyrekcji abaolntciji i 

z czyni ici raette rkówi za czas od 1 stycznia dó 31. grudnia 1880 ,{. 76 
tefotn]. refer<'nt: Dr. fisrnsrd Goidmann.

8. Wniosek i’ mi.iji kontrolującej w siirawii .zdzi a ozyst go tyska z r. 1880' 
[§ 77. statutu]. R-feipiitt Dr. Wwtor Zttyszewski.

4. Za...ie— nii §§ 16,- 54 igulaminu Towarzystwa [astęp ,111. Ogólne Zgroma
dzenie*]. Referent: Dr. Karol Mały.

6. Zatwierdza) wyboru jednego Dyrektora [§ 4. i 48. statutu]. Referent: Fran
ciszek Zima.

8. Wybór 7 czi„ńków Rady javiadowczej w jn:ejs :e pp: Grab. wiozą Piotra, prof. 
li Gerstuik..na Jeorils, Młócki sgó -j Ifreda, - Prugarz. Marcina, Roman icza 

Tai insz> dr. Skałkowsziego ” deuzzi i Limy Franciszka, którzy myśl 
§. 24 itatatn ntytpają

7. Vybó 'emisji rewizyjnej a rok 1881, w myśl g. 48. aztęp i] statut i.
W’e L.WOWid, łp;» 16. lnt»go 1881.

Rada naw. T0i.. arzysc .f a U c ł we Lwtwi# sto w- nar. z nieog. poręką. 
Prezez: SeJ «tar«:

A lfred  M łock. Tadeusz Bo tanowicz.

P r a w d z i w e

P i g u ł k i  M o r i s o n a ,
itrrymnje na układu.

A p t e k a  p o d  l ^ w l o a d ą

P i o t r a  M i b  o I p e c n a  w e  L w o w ie
Vn. małych pudełek ko tuje 1 z*. 50  ct.
Par: iększj)' pudełek kosztąje 8 zł. 50 ct.

1297 d o  ro b ó t 8 -2 5

i ^K P pończcózkowych,
Hurlanderskie nici

r * w t  s z p u lk o w e ,
rnm AL powszechnie łubiane z 

powodu swej w j b o r -  
w S / r  mej j a k a ś c i ,  są o 

nabycia w > wszystkich 
hnrtownyeh I znsezniejszych har 

dl*ch anatr. monarchii.
w _ . w a ń j i  1 i . | i | ł k l

w i Jibościaon 8 ^ 1*; Jako teor
aiejssy środek po&ca u^ tokrn i  a l f  

tyma. Iz* m *re Łzr< " 7^*
E a l ik B td  K rzyżanów tsK lesO  

fla n k a  wstnyklwań 4 0  et.
k a p su łek  8 0  ct. 

wrat z dokładnym, spoi o-m A j  
Zamówiepia z prowir i naknfc zni 

■i* ndwretn ' «~wtar *̂ 76 18— i damki ii,Me r»r' mk ' ■ ri iyłołoi ii i  do irzejrzaoia członkom w
biurze Towarzystwa, plac Marjocki, 1. £ I. piętro. — Dz'e Cu roczne zprawoidsnii 
Towarzystwa r*ay iać^noe> tyąłonirJ Ma rćwmei*. i ,iąr„ Tpwarąyiswa. -  Wstęp 
ua salę dozwolonf tylko człoiikom za ckazauiam kęiążećze udziałowych. — Galerje 
otwarte ila  nnliiążnoścL. 1670 3 —8

TH BRETA ^bryka wyrobów telaznycłi w OTTYN *1,
D >a „lafie*cf©II d ó b r  i  p r in to y s lo w c ś  w.

(telegraf, poczta i stacja kolei) dostarcza wszelki'go rodzajn narzędzi Kil- 
niezych i maszynowym mpełayeh nr^idzeń do sHynów i tartaków, gorzelń, 
odłowów budowlanych i maszyopwyc itp. Łs> Wfgla ia ną znacz..u ukp- 
szone urządzenia i mająo zdolnych robotników zapo -nia aię zzybkie Ub»n 
tacznienio z'eceń. 1609 3— 0

s f e a r f e -
•fam a mam tnm tk|
»S|i i«« Zm*nS-

O / k .  u p r z .  g a l .  a k c y j n y

K i i  H 1P 0 TECZNY
'W ó L i w o w i e

w y d a j e
>d ania 1, atpazniu 1881 noez^wszg

®  Przeciw łysinom
siwienia włosów i tworzenia 

się łupieży

■katkaje według codziennie nadchodzących świa- 
dec r i pism dziękoajnnych jedynie i wyłącznie

Olejek tani no wy dr. Moras
Szanowny p de apt karzu 

Upraszam o pn; rsłutie1 m. 'ielkiej flaszki ó>ejku taninowego dr. Wo- 
n s. Skuteczność legi DdJ js wyborna, wypadania włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał

WisdeA d. 6. stycznia 1880 Wilhelm Wagne*
Panie aptekarin Józol urst w Prauze!

Z radością mogę panu i ieśó, że w skutek iżyci. olejku tanino_go
dr. Moras trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zapełnię ustało. Mam 
naditaję, że przy per ooy !sgo ncdka dgyakam ds -a moje wloty piękne.

Marieabad, d. 18, sierpnia 1879. 7tar ja  Zarrenbot-a,
Wielmożn. Panie!

Licząc zaledwie trzydzieście lat i byó \y ty jt, jest wcale *seo:  ̂nie
przyjemną. Gdybym nio używał oi ,kn i >i mwego dr Morai. I jftbyią do
dzisiaj -Hrcem brodę! 'mi sdziałał u mnie w kilka tygodaiaa^: cudu, c . 

siyw którzy mię znn ą, stwierdzą. Upraszam i t. d
BokÓwa 8. styćznia 1880. Wdifięa' ty

Jdra.1 D Duiikol. ~Y - dóbr, 
Dó nabycia we flakonach po 2 zł. i 1 tł. wa Lwu Ti u Zygm. 'But. 

ksrą, apt. pod .Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; “ r'r~■' ui) «eh
w aut. J. Golionowskiego. 1105 i

w  T r j f ś c i e ,  
wy«yła. pocztą z  o p t a t ą  d a  
i f - n c -  »a zi lczm fem  tylko 
I  JI. 9 0  d .  k  Jt i  k ro wa
żą y, zaw rr8jąr y 35 dc 45 aztnk. 
najlepszych i Ł*j^ybori iejs*ych

p o m a r a ń c z  lu i  c y t r y n
z Mesyny.

Dobre opakowanie w trawie 
n»] k ej chroni zupełnie od 

.i znięcia.
Przy odbiorze 8 koszÓir j) 

len k is t  gratis.
W tzyst' ie gatun'i be^pisrc- 

ónio sprowadzonej kawy, her
baty, owo ów południowych I w»o- 
- ilego nrżn w zapaale po cenich 
cenach -^06 4 16

3 proc. pfe tne w  30  dni po wypowiedzeniu

WszysC ie znajdujące się jes^oze w obiega 4 1/, pro
centowe Asygnaty -asowe z 60-dniowem ■wypowiedze
niem, będę oprocentowane od  u n ia  1. m arca  1 81 
pnC7^WSZv  tylko po 4% z zatrzymaniem dotychczaso
wego tt.miim wypowied-onia.

L w d w  1. styczn ia  1 8 8 1 .
l>yrekc|a.

(PrsedruK nie będzie opłacony).

M< ' L Ł A  p r e  skusi s e i d ł i c k i e .
rffwrnr" Jedynie prawdziwe,

pomada wynalazką flp. Piotra llkolasch aptekarza zawiera 
najceantojszb I najsknte znijnze ii.gredjencje przeciw wypa
dania wlotów. Skład |snajdqje j]ę

w aprece pod Gfwlazuą 
Piotra Mikolascha we Lwowie

cena słoika 60 ct.

DOM BA N K O W Y  1 W YM IA NY  
w W i e d n i u ,  i ., G*aben Nr. 12. I. piętro 

JT.ran .pietokótowana od r. 1858.

'i‘iiy'Y i"?'! ^Vi1

Odpowiodziainy rodak tor J, Dodi lflfcWydawcy i  właioioiele J. Dobrzański i K. Groman Z  drakami „Ga*. N»r,“ pod zarządem A. Skerla.


